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Możliwość upadku rządu we Francji.
C ry  socjaliści będą popierać rząd  ?

PARYŻ, 18 6. (PA T.) W  lunie pa-tji so. 
cjahstycznej żywo oimawiaina jest obecnie sp ra
wa, zy należy popie-ać 'gabinet pomimo pro- 
jektu! finansowego Caillaux. Główni p rzedsta
wiciele parlji jak  Bliulm., Renaudel i Auriel, w y
wierali nacisk n a  frakcję  socjalistyczną w kie- 
iriulnkw kontynuowania polityki karte lu  lewicy, 
jednakże liczni inni deputowani soicjalistyni — 
w|ręcz oświadczył., ze pragną zainiechać po
pierania gabieru, Narady, k tó re  rozpoczęły się 
wiczoraj rano kontynuowane były Ub. nocy nie 
doprow adzając do rezultatu . P od ję te  one zo
staną dziś w nqc|y. Ze swej strony partja  ra 
dykalna wypowiedziała się za trwanie'm k a r

telu, jednakże  trudności praktyczne, .jakie na. 
•stręczą taka polityka są ra rd z o  poważne.

PARYŻ, 18 6. (PA T.) Dziś irozpooznip Się 
w1 Izbie depPiowanylch dyskusja  nad  p ro jek tem  
ugtawy wyborczej co do k tó re j stanowisko 
kąrtelui lewicy, je s t  podzielone. Radykałowie, 
Imianowiicie isą za system em  większości, n a to 
miast socjaliści są zwolennikami system u pco- 
porcjalności.

PARYŻ, 18 6. (PA T.) Frakcja socjalnych 
radykołów 1 W ypowiedziała Gę jednom yślnie za 
powrotem Ido system u głosow ania w ed ług  o- 
kręgów t

dom aga się obniżenia podatku -dla niektórych dziedzin 
gospodarki krajow ej.

W  dyskusji zabierali głos liczni posłowie, a mię- 
dz\ innym i pOs. W iślicki ubolewał nad  nędzą kupców.

N astępnie Izabral głos pos. Iow. Moraczewski, 
który poddał krytyce projekt nowelli. domagając się 
ogólnej obniżki podatku, k tó ry  dotyka przedewszyst-

kicm k o n su in cn tó e . N ieracjonalne natom iast jest żą
danie obniżenie podatku tylko dla uprzywilejowanych. 
Należy rów nież utrzym ać podatek od przedniiotówf 
zbytkownych. Podatek ten przynosi 10 m iljonów zysku 
a [powinien dawać jeszcze więcej

Sprawa kredytów na rozbudowę.
‘ w a r s z a w a , is  6. (p a t .) jak  donosi

Gazeta P o ranna" w zw iązku z pogłoskam i 
o zaniechaniu akcji kredytow ej na cele budo
wlane w yjaśnia Bank Gospodarstw a K rajow e
go. że sprawa uruchom ienia k redytu  budo wla 
nego opartego ma ustaw ie o 'ozbudow ic m iast 
znajduje (Się obecnie w stadjulm przygotowaw*- 
czeni. O stateczne wprowadzenie tego  działu1 
kredytowego- w  życie zależy już  tylko od Usta
lenia przepisów i regulam inu o udzielaniu te 
go ikredytu. Zaliczki tia pożyczki budow lane 
są jUż wydawanie' i od 9 mpanea do 8 -maja bib 
(Udzielono zgórą 4 mil jony złotych takich za
liczek. Pod'ania o k redy t budowlany z tych! 
fumduszów Inapływają do kom itetów  rozbudo
wy, k tó re  są w  tych sprawach wnioskodalw- 
icami. (Bank Gospod. 'Kriaj. ptosiada j r  ż W' swoich1 
(rekach cały szereg  skonkretyzow ać ' ch wnio
sków. k tóre są natychm iast rozpatryw ane.

GoScte czescy w U/arszawIe
W ARSZAW A. 18 h (AW.) Dziś p zybyvva 

tui wycieczka parlam entarzystów  czeskich z 
(min. poln. H odżą na czele. W ycieczka zwiedzi 
gospodarstw a rolne i urządzenia związane z 
przem ysłem  ruinym  w Poisice oraz weźm ie u1- 
dżiał w: M iędzynarodowym  K ongresie Roln.

Reforma rolna.
W ARSZAW A, 18 6. (AW .) Sejmowa ko- 

|misja reform  rolnytch p rzy ję ła  wczoraj w1 3 
(czytaniu p ro je k t Ustawy o w ykonaniu re fo r
m y ro lnej bez pow ażniejszych zmian. Po za
kończeniu dyskUsj' inad projektem  tej ustaw y 
pus. Poniatowski (W yzwolenia) złożył deklara- 
joję imieniem sw ego klulbUi, że klub ten nie bę
dzie madal b -a ł udziału  w obralacł gdyż kom i
sja  odlrzlulciła wszelkie w hioski i nooraw ki kluL
bu. ^

Delegacja Unjt górnicze) uryjcdzle do Ros]l.
BER1.IN, 18 0. Z końcdm Iipca udaje  się 

na 'zaproszenie rosy jsk ie delegacja m iędzyna
rodow ej U nji górniczej, złożona z 10 członków) 
dlo Rosji, (Celejm zwiedzenia rew irów  kopalnia- 
nylch w  pobliżu M oskw y i w Łagiębiu doniec, 
kiem . Do delegacji należeć będzie  rów nież 1; 
Polski.

Stai w ięziennictw a w  Polsce.
W ARSZAW A. 18 6. (PA T.) Senat na dzi- 

siejszem  posiedzeniu kontynuow ał dyskusję 
nad  budżetem  m inisterstw ^ sprawiedliwości.

Sen. Zulbowi|Qz przeciwstawia się wszelkim  
w nioskom , (zmierzająuylm do redPkcji w ydat
ków '(m inisterstwa spraw iedliw ośp. Pogląd jego  
podziela W1 zupełności następny mów ca pos. 
Dosner.

Sen. Lewiczanowska (ki ulkr w imieniu1 
klulbów Ukraińskiego i białoruskiego domaga 
się (możliwie szybkiego  zaprowadzenia sądów- 
przysięgłych.

W rokU dyskusji zabrał g los min. Żych- 
liński. Który przedew szystkiem  pros i o od rzu 
cenie popraw ek zm ierzających db  obcięcią bu
dżetu  (ministerstwa sprawiedliwości i przyjęcie 
tego b u d ż e tu  tak , jak  g o  Sejm zatw ierdził. —- 
M inisterstw o (spraw, w ykopuje jedną trzecią 
lejzęść tcałej W ładzy w ed łu g  Konstytucji i po- 
winjno być otoiczone (szczególną pieczołowito
ścią, Nsatępnie (minister Obszernie om aw iał — 
sprlawę Więziennictwa — porulszoną przez nie- 
któpylah piówiców. W rogow ie Polski rozpo
w szechniają IblroszUry piełUe zarzutów 1 p rze
ciwko polskiem u więziennictwu. Z arzuty  te  są  
nieuzasadnione. Stan więziennictwa znacznie się 
poprawił. Zw ija się Więzienia Wi budynkach1 
nieodpowiedlnijch. Rem ontuje się i bUdUje innej 
ŻyWienic więźniów oparte je s t na zasadach!

naukowych — Co d o  higjeny istnieje własne 
szpitalnictwo więzienne Śm iertelność znacznie 
się zlmniejszyło. W  irokttl 1924 Ua 33‘750 zalud
nienia więzień Upiorło 920, w roku 1925 dó dn. 
1 ‘m aja zaś 190 Więźniów. W ięźniów politycz
nych nie zatrUldpia się. Więźniowie p rew en
cyjni p racu ją  tylko o tyle, o  ile tego  sami 
sobie żylcza.

W  sprawie zarzutu zbyt pocnopnych are
sztowań i przytrzym ywań W śled ztw ie , mini
ster stw ierdza, że został wyd,any w tej sprawie 
okólnik. Fakt, ze Część ares/toW aUych przed! 
zasądzeniem UWatnia się, dow odzi raczej su 
mienności Sęuziów.

Po końciowem przem ów ieniu sen. Nowu- 
dwoj-skiego przystąpiono do budżetu  gen era l
nej Dyr. Poczt i Telegrafów ,

Ref. sen. Kasperowiicz, k tó ry  o|mówił po
szczególne działy tego budżetu , m iędzy innymi 
w  dziedzinie s łu ż b y  radiow ej stw ierdził, ż0 
w  W arszaw ie rn,a powstać nowia sta|Cj|a dla k o . 
m lipikacji ® EUrppą. Stacja w  G rudziądzu ma' 
'być 'zwinięta a apara ty  ,'niają być przeniesione 
db Krakowa. Staiąja poznańska otrzym a u z u 
pełnienie amamrow. W  W arszaw ie ma te ż  b y ć  
urządzoną stacja dla autom atycznego nadaw a
nia i odbierani,a deweisz radiowych.

Po (dyskusji posiedzenie zakończono.
i

Z Sejmu.
WARSZAWA, 18. czerwca (lei. wł.). N a dzisiej- 

szem  posiedzeniu1 Sejjpu. przyjęto po referacie pos. 
Bartla, ustawę o instytucie geologicznym. Następnie! 
przystąpiono (do dyskusji nad projektem  noweli do li
stow y (o podatku przem ysłowym . Referent pos. lisk i
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Ruch rewolucyjny w Chinach.
Profesorow ie chińskiego uniw ersytetu w 

Pekinie wydali do świata cywihzowalnego ode
zwę, piętnującą okrucieństw a cudzoziejmców, 
a zwłaszcza fjzeź. Urządzoną w Szanghaju. — 
Czytamy w niej:

T ragedja , k tó ra  rozegrała się  w Szang
haju. napełniła luki ichiński przerażeniem  i od
rażą.

W japońskich przędzalniach bawełny w 
Tsingttfu i Szanghaju wybuchły s tre jk i ro- 
tótników chińskich, dom agających się popra- 

w|y płac. Japończycy zastrzelili bez powodu1 je 
dnego że strajkujących. m by zadem onstrow ać 
przeciw temiu aktowi brutalności, urządzili stu- 
tfenci .chińscy, m łodzieńcy i dziewczęta, dlma 
30 m aja  pochód Ulicami Szanghaju1. Policja ko- 
lonji m iędzynarodow ej w Szanghaju, będąca 
pod' uontrolą konsula W. Biwtanji, zaareszto
w ała k ilku  studentów . T łum  pociągnął pod 
budynek lolicji. dom agając się uwolnienia a-e. 
Sztowanych. Kiedy nie posku tkow ał rozkaz 
rozejścia się. b ry ty jsk i inspektor policji k a 
zał strzelać ostrym i nabojam i. 6 studenl w pa
dło trupem , ponad 40 zostało ciężko zranio
nych.

Nie w strzym ało to  jednak  studentów' od 
Urządzenia drugiej maiufes«acji- .na co władze 
policyjne, odpowiedziały znoWu ogniem k a ra 
binów. Przez 6 dlni trw-ała strzelanina, przy- 
pzem zginęło około 70 osób. a ronad  300 od-

P rotesl profesorów  chińskich.
cy n a ó d , uw ażałby tych m łodych chłopców i 
te dziewczęta za bun to wyników ? Czy można 
tę manifestację Uw(ażać za skierow aną w ogóle 
przeciw cudzoziem com ; za bolszew icką?

Obecnie w całych Chinach panuje ro zg o 
ryczenie W 'śród  wszystkich klas chińskiej lud
ności. w yrażające się w stre jkach  w tabry- 
kach brytyjskich i japońskich o raz  W bojko
cie brytyjskich i japońskich +ouarów '.

Akcja bojkotow a i strejkow a.
PEKIN. 18 6. Reuter. Studenci uniw ersy

tetu! postanowili zaniechać agitacji bo jkotow ej 
przeciw ijaponji. a skierow ać ją  Wyłącznie p rze
ciw Anglji. W  Pekinie podjęto  już p róby  boj
kotowania ipo.selstv.ia angielskiego przez utrU. 
dnienie mu zakupu towaróv i angażow ania 
persona Iui.

J OKIO, 18 6. Rząd japoński wysłał da l
szych 6 koutrtoroedbw ców ' do Szanghaju. — 
Na wodach chińskich .znajduje się obecnie 10 
japońskich statków  Wojennych.

LONDYN. 18 6. Pisima tu tejsze dbwiadują 
się. że strajkującym  nie b rak  środkow  pienięż
nych dla podtrzymania s tra jk u . Pieniędze na
pływ ają z wszystkich styon Chin. a również 
■xl Chińczyków, przebyw ających zagranicą. — 
Chińscy studenci przesłali kom itetow i s tra jk o 
wemu. 25 tyis., podobno i pząd Chiński' ma

Do Kobiet pracujących.
Która z W as pragnie przyczynić się dta 

wprowadzenia w Polsce:
Ubezpieczenia od' bezrobocia i zabezpie 

iczenia wdów" i sien ó t ;
Zakazu! pr,acv dzieci, ochrony pracy kó- 

b :e t;
Równej płacy za róW ną p ra c ę ;
Ustawmy o służbie domoWej ;
W alki z dfro Żyzną i lichwą ;
O chrony m acierzyństw a;
Zapom óg dla położnic w ciągu 8 tygodni 

p|i,zed i 8 tygodni po po rogu ;
Żłóbków  i ochron dla dz iec i;
Zniesienie zebrae wa, nato-miast w prow a

dzenia opieki gmin nad starcam i i k a le k a m i;
Budowy tamch i w-y-gocfnycl m ieszkań ro 

botniczych.
Bezpłatnej nauk i w szkołach średPich i 

wjyższych dla zdolnych dzieci w arstw  pracu
jących

Niech stanie w szeregach m anifestu jądvd’' 
w1 u,Dniu! k o t  .et“  21 -go czetrwca.

W arszaw ski W ydział Kobiecy P . P. S.

niosło rany. S traty diotyczą wyłącznie Chiń- zamiar wyasygnować na icele strejkU  100 tys. 
izyków ; ani jeden  cudzoziemiec nie znajduje lolarów. 

się na liście s tra t | —:::  —
Czy jakikolw iek sprawiedliwie postępują- j

39 zabitych w katastrofie kolejowej.
NOW Y YORK. 18 6. Pociąg, wiozący 150 szczają — podmUlenie tonu iptrzez d ługo trw ałe  

Nie arów am eryk., w ykoleił się ko-ro stacji — deszcze. Niemieccy pasażerowie jechali z Chi- 
Hackef.owU i spadł z nasypu- — pow odując teago i z innych okolic Zachodu' do Nowego
śm ierć 30 osób. Ranioinylcli jest ponad1 80 
przyczyną katastrofy, b y ło  — juk  przypuisz-

Y orku w zamiarze odpłynięcia do ojczyzny.

Uzrosf bezrobocia to Anglii
LONDYN, 18 6. Liczba bezrobotnych, k tó 

ra  W- poprzednim tygodni u w zrosła  o 60 tys., 
■w tygodniu ostatnim  pov iększyła sie jeszcze
0 441 ys, O gólna ilość bezrobotnych wynosi 
fw całej Anglji 1.200.000. W  najbliższą nie- 
d1 iele (robotnicy zam ierzają urządzić wielkie 
dem onstracje w 30 miejscowościach przem y
sł owyidli.

18 stycznia nie będzie Świętem narodowem 
Niemiec

BERLIN, 18 6. Parlam enl Rzeszy od-rpcił 
103 -głosami .przeciw 138 Wniosek o Ustano
wienie 18 stycznia. rocznicą proklarnowlania ce- 
"arstwa niem ieckiego w  W ersalu, in&rodówóm' 
świętem Niemiec. Przeciw  Wnioskowi g ip so 
wali pOCjalis»'i, kom uniści, dem okraci, centrulm
1 Ibaw ariskla p a n  ja  lUdow ja. 1

mam

K. CZAPIŃSKI.
2 )

Wycieczka T. U. R.
W Dąbrowie zwiedzamy spółdzielnie. W 

Łazach tow. Sikora oprow adza nas po pięk
ne | piekarni spółdzielczej, z Inajnówszetni u rzą 
dzeniami, po wędlin:iar|nji i t. d. W Karwinie 
oglądam y ,.dom proletarjuszówi", później ko
palnię i koksownię ; jesteśm y w łaśnie obecni 
przy wyciskaniu kok su  z pneca — rozrzażonla 
db czerwoności potężna m asa koksu  wyjeżdża  
z pieca buchając piekielnym żarem . W szyscy 
cofamy się wstecz wobec nieznjośnego gorąca.

— Tak będzie w yglądał najzimniejszy za
kątek w piekle. — irźuiaa tow ’. Piotrowski-

Jedziemy do Słonawly. I tu! piotężniy nasz 
Dom chlulbnie świadczy o pracy socjalistów 
pols .eh. Jak wszędzie, Spotykamy niezwykle 
e rdeczne przyjęcie. O rkiestra  robotnicza rżnie 
„Czerwonego . W eteran śląskiego rujChU siwy 
tow. Bończek w chodzi Pa podjUjml i w ita pas 
z rozrzewnieniem  :

— Spojrzyjcie, powiada, na >tr p o rtre ty  
Daszyńskiego. (Regejra i Kunickiego. Świadczą 
one WyrnoWnie. że lnie zapom nieli'm y c nasze j 
w spo '"e j przeszłości i o  dzisiejszej łącznlości...

Odpow: adam kilkornc słow y. Śpiewamy 
wszyscy razem  „C zerw onego". Tow arzysze 
przynoszą nam (napoje orzeźw iające. T rzeba 
jednak  u alej jechać. Siadam y do aut przy 
dźwiękach orkiestry.

— Niech żyje polski socjalistyczny Śląsk !!
Obiad W Dąbrowie P rzy  stole1 w ita nas

gorąpemi słow y tow Chobot. Odpowiada na. 
szem „mieniem g łęb o k o  poruszony senator 
Kopiriński.

Jazcia dale. SuCha G órna. I tu  pas ocze
k u ją  gościnni tow arzysze. I tu Wciąż te  same

wierne kochane socjalistycznie polskie serca 
śląskie. fw. P ietraszek w ygłasza przem ówie
nie powitalne w pięknej sali domu robotni- 
cezgo, ale w zruszenie go  porywa.

— Bądźcn. tu  jak  u siebie w domu • W i
tam y wus z W olnej Polski..- Niegdyś razem  
pracowaliśmy.. Niech żyje Polska P artja  So- 
cjalisy tczna!

Odpowiada tow Piotrow ski. N astępuje 
wspólna fotograf ja  pud gołe'm niebem  i od jazd .

Jedziem y piękną ziemią śląską, polską, 
W zgórza BeskidU' śląskiego zam ykają hóry- 
zent. W  godzinnej jeździe — ze w zgórza na 
W zgórze — poznajem y piękne lasy śląskie, ży
zne pola. rozkosznie łąki.

Trzyniec. Znów dóm socjalistów polskich. 
Słyszym y — jak  wszędzie — 'o haniebnej ro z 
łam owiej (roli kom unistów ; wszędżie osłabiają 
pudli a w  rezultacie spychają rozczarowanych 
robotnikóy ku k le r /k a ło m .’Ale trzymieccy to 
w arzysze (mocno trzym ają dom  roboTn)icżv w 
swyich irękach.

Smyczkowa orkiestra robotnicza spotyka 
nas kolhaeirtem. W ita inas towl S te ffe k , głos 
(mu s„ę ła m ie , mWs. wldąż przeryw ać mowy i z 
trudem  zachowuje zewnętrzni}- spokói Po 
mej odpowieazi — podw ieczorek. Ale tt. ślą
zacy siedzą małomówni, poważni. skUpiehi.

— Nie dziwldc się. powiada cio mnie |e- 
dSern. W asza Wizyta — jakkolw iek radosna dla 
n<is — Nła riam dokładnie odczuć naszą nie. 
niedblę — niedolę lUdzi, odciętych od ojczyzny

Wldąż dalej przez polską ziemią' śh sk ą . 
Tt. Kwietniewski, Tom an, Steffek i inni są z 
nami — opow iadają o Walde tu te jszej o szkołę 
polską, o  praw a obyw atelskie. W  te j d ługiej 
ji źd /ie  (całodzienne poznajóm y ca łe  zagłębię 
( )slraw sko - KarWińskie ; obok  CudPwnych w i
doków podgórskich poznajelmy m iasta: „cze 
śk i“ Cieszyn, Lrysztat. L rydek.

Na w i czół- przybyw am y 'do M oraw skiej1 
Ostraw y. W znoszą się k u  górze kpm iny W it- 
kowićkich sław nych hut, płoną niesam owite 
światła. Zakurzeni, zmęczeni wysiadam y przed 
dem em  Polskim .

Do (Umyciu i oporządzeniu się kolacja w  
Wielkiej sali Don u. Zasiada w śród nas także 
konsul polski p. YetUlam Przygryw a o rk ie s t
ra . W itają nas t t .  Chobot i Lizak imienietn Do- 
mU i miejSCówych tow arzyszów . Kilka słóW 
powitania ^v,yplo^\„ada p, konsul Od nas m ów ią 
L. le io ja, senator, Piotrowski, Garlicki, 
dk. H erszial ze Lwbw^a — iako  kresow iec do 
kresow ców . O d ślązaków  (mówią jeszcze tt. 
Klwietniiowlśk' i G oetze.

Oi tatm e Chwile w tern serdócznlem g ro 
nie. O rkiestra  rżnie polkę. SenatoróW fli ju ż  
tańczy, jza lią czdgcdny senato r. Niebawehi 
kilkanaŚKie pa.* kręci się W esoło po sali.

Ale pzas na dworzec. Rzeczy odwiezio
no autem. A imy w gronie  dlrogiidh gospodarzy 
lniasŁerujerry  na piechotę przez śpiącą O stju - 
Wę. Na pożegnanie m iłe gosDod(ylnie doręczają 
jeszcze nam kwiaty.

Żegnam y się serdecznie, gorąco.
— Tylko nie Wątpić! N ad e jd ą  i dla W as 

Czasy lepsze. A pracę Wiaszą i ciężką i rzetelną 
oemięia dolbpze socjalista  odrodzonej Polski. 
Opowiemy w Polsce w szystko cośmy tU w i
dzieli. Nie zapom nim y! ’

NaaChodzi już  pociąg z BogUmina z na- 
Szyim W arszawskim w agonem . Za parę minUt 
jUż unosi nas d o  P ra g

Przez (całą naszą ■— tak  obfitu jącą wp w ra 
żenia wycieczkę — (rozlegały isię wCiąż g łosy  
w śród n a s :

— Ale, najpiękniejszy, najba* dziej pod. 
n iosh  to  b y ł ten  dzień ś lą s k i!

(C. d. n.)
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J u ż  w y s z ł a  /  d r u k u

USTAWA O ROZBUDO WIE MIAST
Skład główny: S S S Ę O A R N I A  L U D Ó W  V .  L w ó w , ' H z a j n o t i h y  S

Wszędze węszą srebrniki...
Zw iedzając iróżne m iasta i placówki p rze 

m ysłowe w  w ojew ództw ie kieleckieim Ucze
stnicy wycieczki dziennikarskiej wstąpili także 
ilb fabryki porcelany w Ćmielowie. Fabryka 
by ła  nieczynna Zastyajkow ało bowiem 700 ro- 
ootników ina tle ekonomicznem. S tra jk  trw a ł 
jUŻ oa miesiącu, wym ownie milczący był opro
wadzający nas dyrektor fabryki, ki 5r\ na py

Jak się z ..Robotnika'' dow iadujem y fa
bryka p rzed  wojna była własnością ks. Ale- 
,vsandra Druickiego - L ubeck icgo ; po wojnie 
w ir: 1919, nabyło ją  Tow . Akcyjme, które p ro 
wadziło fabrykę, m ając na celu jedyinie zdo
bycie jaknajw iększych zy sk ó w .. gdyż — w 
okresie 6 lat — zdołało  nabyć fabrykę porce-

wy budów ano mowy dom piętrowy \\ Ćmielo
wie ; przybudow ano 2 piętra w drugim  domu, 
nie licząc różnych rem ontów.

Tak .się bogacili kapitaliści kosztem  o- 
botnika. k tó -egc  płacą wymosi od' 50 gr. do 
trzech złotych dziennie.

St,iajk dotychczas nie został zlikw idow a
ny a obecnie n< skutek interw encji tow . posła 
Pączka Min. P racy urządżdo konferencję ni 
Ćmielowie pom iędzy delegatami robotn ików 1 aany W Chodzieży (księstw o Poznańskie) ; ta  

tania o przyczyny s tr a jk u  daw ał wym ijające 1 brykę w Radomiu! M arywil dla wyrobów! sza- delegatami C entralnego Z arządu  fabryki i de- 
odpowiedzi.(W ięcej natom iast wym owny o k a z a ł , motowych, dom kilkupiętrow y w W arszawie, I legatami Min. Prący: z W arszaw y. A.
się poseł endecki M rozowski, prezydent miasta ‘
Ostrowca. k tó ry  tow arzyszył wycieczce. P o 
wiedział prosto z m o s tu :

— Robotnicy s tra jk u ją  za pieniądze kom u
nistów niemieckich. P rzem ysł ni emiecki (gdzie 
Rzym gdzie Krym °) obawia się konkurencji 
fabryki polskiej i d latego wysyła agitatorów), 
aby bulntowah robotników ...

Pan poseł usłyszał ocremmie parę niemi

l^ęgiei podrożeje?!
W szystkie koncerny wegłowe na obsza

rach Polski utw orzyły  trulst, k tóry  baronom 
węglowym w zynosi ogrom ne korzyści , wzm ac
nia ich front przeciw iządów i, pozwala tero - 
ryzować irobótiiików i Umożliwia dyktow anie 

łych słów, za obelgę rzuconą ,na robotmkow,’' cen węgla. Do konw encji tej me przystąpiły  
poza ich pleeylma, pozatem  dówiedzieliśmy s ię ! kopalń e jawOrziniańskie i w Dąbrowie g ó r- 
dlaczego s tra jk u ją  robotnicy.. O to płace ro- niczej a zjedUoczony tru s t chcąc je zmusić dó 
botników są popi,-ostu głodow e. N ajw yższa wspólnego działania poszedł nawet na chwi. 
płaca r o b o tn ik a  wynosi trz y  i p ó ł złotego a {Iową zniżkę cen  węgla, czem próbow ał osła-
dziewczęta pobierają po 50 g r. (!) dziennie! 
Czy trzeba aż .agitacji kom um styczno - kapi
talistycznej (? ! )  aby się zbuntować? A zwa- 
żyć należy, że fabryka ĆmieloWlska nie m ozó 
nadążyć w1 zamówieniach. W  sklepach n. pi 
lwowskich tylko czasami m ożna otrzym ać w y
roby ćmielowBkie znacznie zresztą droższe od1 
Czeskich a kupcy w yjaśniają, że na zamówio
ny tow ar trzeba  czekać po kilka miesięcy. Fa
b ryka  robi świetne interesy, w yzyskując w ha
niebny sposób robotnika, a gdy ten  robotnik 
dom aga s ię  poprawy by tu  i Uciekać się musi 
d la poparcia swyfch żądań do stra jku , w ęszy się 
zaraz w1 tern srebrniki bolszewickie.

bić pirodukrję, powyższych niestrustow anyeh 
kopalń Konwencja stw orzyła sta łe  ceny. k tó re  
Imiały obowiązywać do 1. w rześnia, tymczasem 
jak  chodzą słulchy. węgiel m a znow u podrożeć 
od 1. lipca. bo tak chce potężny tru st!

O dzikiej gospodarce tru s tu  świadczy 
Im. in. następujący przykład ': W ęgiel górno
śląski dla gazowni jest dostarczany z opUstehr 
7 proc. Tensam  węgiel zakupywany przez 
przedsiębiorstw a pryw atne ma opust 35 pro,c.! 
Czyli że przedsiębiorstw a użyteczności pu
blicznej m uszą praw em  'kaduka płacić za w ę
giel dó wytw arzania gazu. drożej niż każdy 
inny.

Rząd p rzypatru je  się biernie te j robocie, 
bo la wszelką interw encję rządow ą skoneer- 
nowany przem ysł węglowy odpowiada lo
kautem !

W szystkie gałęzie przem ysłu' Uzależniają 
potanienie produkcji od  potanienia w ęgla ale 
z tern się nie liczą barotni węglowi, których 
przedsiębiorstw a oparte  są przew ażnie na ob
cym kapitale.

Jeżeli irząd chce opanować drożyznę, mujsi 
trochę inaczej zacząć gadać z potężnym t ru 
stem a na lokaut — jak o  że rząd  je s t po tęż
niejszy od tru stu  odpowiedzieć represjam i! 
A przed ewszystkielm muszą z tru s tu  wystąpić 
kopalnie państwowe.

W zastępstwie min. Skrzyftsklega.
W  ‘ RSZ.i WA. 18. czerwca. (AW). Podczas nie

obecności nnn. Skrzyńskiego, który wyjeżdża do Sta
nów Zjednoczonych kierow nictw o D epartam entu dla 
Spraw Politycznych obejmie p. k a jd a n  Morawski.

M arcin A ndersen  Nexo*).

Wspomnienie.
To co utrwala się w dUszy dziecka .jesU 

ftiocne. jako rzeźba  w kamieniu. Nigdy ni© 
zdołam  otrząsnąć się z teg o  g łeb o k !ego wra
żenia, jak ie  w yw arła  na Imnie Rosja, gdy po 
raz pierwszy w imem żyjeiu1 w ynurzyła się z 
m gły, przesłaniającej moj m ały  świat...

Miałem wtedy lat osiem ;zy dziewięć. Pe
w nego zimowrego wieczora, biegałem  sobie po 
w ybrzeżu, w raz grom adą innych dzieci, w y
ław iając po przypływie rożne przedm ioty, w y
rzucone przez m orze. Były to  deski ze statków , 
składających ładUnki na brzegu tu rz a  pędziła 
je  kul Iądbwi wraz z loda|m i — na grzbietach 
dbrzym ioh zwałów wodnych co chwila p rze

walających się na b rzeg . N asza odzież p rze
siąknięta m orską wilgocią, p rzem arzła i skUlr- 
Czyła się, lecz to nie przeszkadźało nam wcale 
blyć w* jak  na jculdriejsze m usposobieniu.

A tam w dęli — burza, zawieja śnieżna i 
w ichura zlały się w jak iś ciemny, kotłu jący 
w ir wodny. Kryło się tam coś nieznanego, ro
dziło się tam w szystko — dziw i g r o z a ; p rze
to oczy nasze nieprzezwyfciężenie w patryw ały  
się w  tę ciemność. I naraz tam , z tego  kotło- 
Wi&ka żywiołów w ynurzył się statek , podrzu
cany fala i z a taczający się niby człowiek pi
jany... Żagle tego s ta tk u  zw isały jak  ścierki. 
U Ta to b a rk a  ro sy jsk a ; podobne barki nieje
dnokrotnie przepływ ały koło naszych brzegów , 
k ieru jąc  się dbkądś z ładunkiem  drzew a le
śnego lub sm oły. Znaliśmy je  chłopcy dbbrze. 
Jeno zazwyczaj przepływ ały  one daleko mą

•)  iMarrm Andersen Nexó, znakom ity współ}- 
caeftny p ila rz  duński, piewca w iosny jutrzejszej i wy- 
wyznawca Świata pracy.

horyzoncie — raczej jako  nikłe sylw ety s ta t
ków,, to zaś był pierw szy sta tek , k tó ry  zmie
rza ł k u  lądowi. Ale nie niósł on wieści po- 
Imyślnejłi Zgroza b ra ła  patrzeć, jak  ta  barka 
skakała  n ^ j  m orskim  odmętem, raz po raz 
zaleWana falą w zbu rzoną!

Rybycy w yjechali na m orze i przyciągnęli 
ją dó lądU.

M \ chłopcy zbiliśmy się db grom ady w 
przystani, gdy  s ta tek  ów aobił do brzegu1 — 
cały zlodowaciały. Luidzie rzucili się natych
miast do wynoszenia załogi ba' ki. N ajpierw ej 
wyniesiono chłopaka okrętow ego rosłego d ry 
blasa, siedm nasto lląb ośm nastoletniego.

Zwal się Iwan Umbow jczy akbś tam  w  
tym rodzaju. On to  s terow ał b a rk ą . Um o
cował się krzepko dó  sz*uirwalu, by  nie być 
zmytym  przez fale. Kiedy go odw iązyw ano — 
nie był w stanie utrzylmąć się na nogach: miał 
je  zgang. enowane Następnie wyniesiono na 
'ą d  sztutrmana — ten znów b y ł cały pokłuty, 
'dziurawy od ran nożowych, ale ży ł jeszcze. — 
Kapitan zaś i resz ta  załogi leżeli żabia, sk a 
mienieli na mpozie ; z ich g łów  zionęły szero 
k ie dziury r a n !

M orze nieraz już  nawiewało na naszą w y
sepkę. Boirnholm, okropności, zwłaszcza pod
czas zim ; ale nigdy jeszcze dotąd nasza mała 
rzUloona gdzieś na ubocze osada rybacka, w 
k tó re j upłynęło  m oie dzieciństwo, nie została 
tak w strząśn ięta  zgrozą, ja k  tym razem . — 
Śledztwo późniejsze w ykryłc  całą h istorję, w  
okrucieństw ie swom niezw ykłą jak  Sagę z 
chłopcem okrętow ym  Iwanem Umbowem \vj 
roli g łó w n e j. 1

Przez dWa lata p ływ ał on na te j barce, i 
przez cały  ten rzas, ja k  to  się mówi „wieszano 
psy na n im ". T eraz jU|ż nasza dorastająca m ło
dzież nie wie na szczęsne, co to znaczy. Ale 
w1 owe pzasy luidzie dorośli z w yrachow anym  
okrucieństwem dręczyli małych chłopców, kto-

rzy poszli do nich na posługę lulb na naukę, 
Uważano, że chłopak musi się zahamować i 
pod tymi p re tekstem  starsi nadużywali jego 
gorliwości, jeg o  dziecięcej ~ niewinności, jegc 
Ufności, jego  słabego  Umysłu i słabych sił. 
Dziś już  dorośli robotnicy Wszędzie na świe- 
icie w prow adzają ochronę term inatorów , ochro
nę małoletnich — przyniósł to  również z sobą 
soCjalizm, ale wtedy, za lat mej rrłodosci pa
stwienie się nad dziećmi nńdaw ało niejako ton 
wszystkiem u, s ta jąc  się częstokroć w prost spor
tem oak by tu  najbardziej zatruć życie m a
łem u  pracownikowi, jakby  go  tu  doprowadzić 
do rozpaczy ?...

Na pokładzie owej b a rk i szykanow anie 
Chłopca nosiło jak  się zdaje, jakiś specjalnie 
złośliwy c h a ra k te r; mUsiał to być zaiste d'ja- 
belski sp on . Starsi z zaiogi noprostu  r yrwa]i- 
zowali z sobą w nieboskielm dżiele, prześcigali 
Się poprostu w oastwieńiU nad w yrostkiem .

Doszło dó Lego, że na całym, s ta tk u  chło
pak nie m ógł znaleźć Sóbie spokojnego ką
cika Patykam i spędzano go z tapczanu, pię
ścią odpędzano od ogólnego k o tła ; p rzek ra 
dając się k ład ł się do suu! za zwałem  lin, a 
do jadła zak rada ł jak pies... Zw alano nań 
wlszelką Co najcięższą robotę, a zaw sze z ko 
pnięciem nogą i W ym yślaniem ; w ogób  ko
pnięcie lub pięść sta ły  się ogólnie przyjętym  
sposobem zwracania się lo  w y ro s tk a ; każdy 
m ijając  go za sw ój obow iązek 'Uważał potrą
cić pięścią chłopaka. Ślady tylch kopnięć i U- 
derzeń pięścią dało  jego  zachow ało przez czas 
czas leżenia w  szpitalu. Pod oczami miar o- 
gróm ne Worki od! (Ciągłych łez. T ak  oto rósł, 
aż w yrósł, na w ielkiego dryblasa. Ale w nim 
samym  także kjoś w y ro s ło : albowiem pew ne
go pięknego dnia gdy m a  yniarz uderzył go  
pięścią. — chłopak odpowiedział ciosem . Jak  
m u przyszło do głow y oddać icios — me Umiał 
tegc wyjaśnić późniei. Dość, że mąryniarz w -
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j^ o a w iy  z dnia.
Lwów, 18 czerwca

ODSŁONIĘCIE TABLICY KU Ut.ZC7.EMU PA
MIĘCI ś. p. ANTONIEGO LECHA, nieodżałowanego 
Prezesa „Gwiazdy' lwowskiej, idbędzje się w niedzie
lę, 21. ezęrw.ca l>r. o godz. I I  rano w dużej sali Sto
warzyszenia.

Po odsłonięciu tablicy n.istąpi wręczenie dyplo
m ów 5 członkom /!zwyczajnym  Slow., mianowanymi: 
przez \Yalne Zgromadzenie członkam i honorowym i za 
przeszło 50-let.iie czynne W ytrwania przy sztandarze 
„G w iazdy '.

Na uroczystość powyższą Y ydział „Gwiazdy' za
prasza w szyslt i jti członków Stowarzyszenia w raz z ro
dzinam i do jak najliczniejszego współudziału,

„NADZIEJA". W dniu 11, czerwca br. odbyło 
się w e Lwowie Doroczne W alne Zgromadzenie Towa
rzystwa głuchoniem ych „Nadzieja w Zakładzie głu
choniemych, p rzy  nil. Łyczakowskiej 1. 35. Po zaga
jeniu posiedzenia przez ustępującego prezesa  p. Alfre
da Garapicha. k tó ry  zdawał spraw ozdanie ze sianu ka
sowego Tow. gł. — nastąpi! w chór nowego prezesa 
i  nowego wydziału. Został przyjęły przez aklam ację 
Zgrom tdz-enia [głuchoniemych now om ianowany prezes 
Antoni Biesi A L rstd  z zawodu zeccr. NA >klad now ego 
wydziału weszli. J. Szajna, kapelan Zakładu gł„ jako 
wiceprezes, p. Ilem wk Hampel nauczyciel jako sekre
tarz, pp. Ernest Lang nadraJca skarbu. Lugeiljusz Pie- 
rożyński radca W ydziału Samorządowego i p. F ran
ciszek Schainer k ierow nik Zakładu gł. jako kontrole
rzy. .Skarbnikiem został wybrany Stan; law  Czernicki 
technik dentystyczni, zaś gospodarzem p. W łodzim ierz 
Trzaska.

POSTRZELONA KULĄ KARABINOWĄ W  O- 
KOLICY STRZELNICY W OJSKOW EJ. 56-letnia Anna 
Kryw ulak, zarób nica, zam. przy  ut. Weteranów, prze
chodząc wczoraj w południe obok strzelnicy wojskowej 
zos 'a ła  postrzelona w praw ą nogę. W  tym  czasie od
dział żołnierzy odbywał tu' ćwiczenia w strzelaniu do 
celu, więc p raw dopodobne zbłąkana kuta ugodzda po
strzeloną.

Pogotow/ie iralt. ud cieliło zranionej pomocy, pó- 
czem odwieziono ją  do szpitala. Tu przystąpiono na
tychm iast do operacji w celu. wyjęeia kuli, k tóra u- 
tkw iła poniżej kolana. Policja zarządziła dochodzenia 
w tej sprawie. l

Ninął kozła od  te g r  posil a fak t te n  stał s :ę 
juKgdyby objawieniem dla zasz-Czutego Iwana 
Uirrlbowa; 'postukując dalszego sukresu, pot- 
twtał ogrom ny nóż i przebił m arynarza  na w y
lot. Raz zaicząwszy, rzecz p rosta  postanow ił 
p ozprawić się za jednym  zamachem ze wszyst
kimi iswyjmi dręczycielam i; chbdzil tedy po 
statku! i zabijał jednego po drugim . Jedynie 
szturm anow i udało się ildiec do  k a ju ty  i zata
rasow ać się w niej. Iwan Urnibow tńnoicoWał 
Iwówpzas sw ój nóż dlo długiej żerdzi i p róbo
wał przebić go przez otwć i t /e  drzwiach, po- 
pzeim prz)"wiązał się do sztulrwaltt i p tzez dwa 
dini i dr ie noce k ierow ał tak sterem ' pod
czas w ichury śnieżnej.

Dla mieszic/at. naszej wioseczki ów Iwan 
Urn bo w siał się w prost jakim ś potw orem  
krwiożerczym  ! Ja wszakże dlopiatrżyłem się już 
Wtedy w mir. czegoś więcej Ja rówhież miałeni 
j'u!ż niejakie doświadczeń.e ood względelni o- 
w1 ego „wieszania psów " na fnmle, to też  wl głębi 
sw ej dżieicięcej dulszy patrząc >iań, podziwiaielm 
tego zaszczutego [nttokosa k tó ry  naraz prze
istoczył się w  bohatera  i pokonał swlylch gnę
bić Ii On i imnie pomścił n iejako! Kuipiłem 
tedy  dla niego ty tun iu  do żucia za grosze, 
z wielkin. trudem  zarobione przezem nie i ci
chaczem W tłum ie przedostałem  się doń do 
Sizpi ala. ezał na  łóżku; i g ra ł  w  k a r ty  ze 
sz uitmanejm. Tvie, t  jgo to  j.iiż iuż w żaidem spo
só b  hic m ogłem  zrozum ieć.'

r yIko życie tak kończy swe opowieści. 
'J lr^ m n ie  na całem  te,m zdarzeniu' leży jak1 
gdyby jak iś  nalot baśniowy Przy ca łe j o k .ip -  
ności T!.k t’j| — toż to  iest odwieczna baśń o 
niewoln k u  Iwanie NieszczęśliWylm. k tó ry  zrzul- 

a w reszcie ze siebie k a jdany  klątw[y, i dowia
d u je  się, ż r  i on jest wolnym, człow iekiem !

STRZAŁ DO WOZU 'iRAMAYAIOWEGO. Bazyli 
Sehyfueller, kontro lor M. K. E.. doniósł po lic ją  że 
n ieznany osobnik strzelił wczoraj pc godzinie 10-tej 
V  (nocy do wozu tram wajowego Ż l i  n a  lin ji pom iędzy 
lii. Jozafata a pl. Bilczewskiego. Jak się okazało strzał 
pochodził z flobcrlu. Kula ugodziwszy w szybę, zbiła 
ją, inio raniąc n a  szczęście nikogo z pasażerów.

Rozwydrzenie Hycli nieuchwytnych indywiduów 
przybiera niepokojące rozm iary .

EKW IPUNEK LŁsNEGO OPRYSZKA. Dnia 15. 
bm. policja janow ska zarządziła unławę w tamtejszych 
lasach. W czasie lvm ujęło niejakiego PioUa Gnypa. 
z Żarn.isk, przy k tórym  znaleziono podczas rew izji 
uieięty karaniu. 40 naboi, 3 magazynki, o raz palkę 
żelazną, zakończoną m osiężną gałką. Należał on praw 
dopodobnie do szajki bandytów, niepokojących lud
ność (w tych okolicach.

RUCH BUDOWLANY W  ZANIKU. C kwestji tej 
wiele s ^  mówi i pisze. W rzeczywistości nic nie czy
ni się  realnego w tej sprawie, jak to wskazują fakta. 
Na -osiauiiem posiedzeniu m agistratu wydano tylko 
jeucn konsens — na budowę dom u na Rogda nówce,

Z KRONIKI POŻARNEJ. Dochodzenia policyjne 
w spraw ie pożaru  piwnicznego % realności przy ul. 
Krasickich 1. 20 wykazały, iż m ieszkanka tej realności 
Anna Dofila. nieostrożnie obchodziła się z palącą 
,śv iceą, od której zajęły się heblowiny.

W Leśniowic, koto Puslom yl. powstał onegdaj w 
nocy pożar na obejściu' E. W ożniczki. przyczem  zgo
rzały zabudowań a gospodarskie wspomnianego, w ar
tości 1.600 zł P ożar pow itał wskutek podpalenia.

Z W YSTĘPÓW  .MISTRZÓW DŁUTA I W YTR1 
CHA. Z otwartego mieszKanu. Maurycego Rawicza, 
p l/y  'ul. Bo i mów, skradziono z szu 1 lady szatki kwotę 
500 zł. w różnych banknotach.

Alfred Korezowskli, zam. przy ul. Kulparkow skiej, 
doniósł policji, że w nocy lia 18. hm. nieznany sprawca 
włam ał rtię do jego zam kniętej „komórki i skradł na 
szkodę donoszącego 12 kur rasowych, wartości okółó 
100 fet.

Budkji z towarami, stojące jxj ulicach iniasia.
są ulubionym  terenem dla występów włamywaczy po
dlejszej iśorty. IMjislrze tego kunsztu włam ują się bo-
wlftnii jęło kas pancernych.

Jeden z takich wykolejeńców tego kunsztu nie
jak i [Michał Beicarski włam ał się w raz z innymi w n o 
cy ,na 18. bm. do kiosku  nr. 15. stojącego u wylolu 
Issakowicza. Przechód] ie spłoszyli zlodzieji. którzy 
ufaidkając. jporzucili skradziony towar. Policja areszto
wała jgaslęjmie Belcarskiego.

Inni pechowcy dobierali się również w nocy do 
kiosku Cyli Londner, w- ul. Łokietka. 1 ich spłoszył 
jakiś |Spóiniony przechodzień.

NAGŁY ZGON PRACOWNICY KRAW IECKIEJ. 
27-letnia Katarzyna Miśków, krawezyni, zam. przy ul. 
Leona Sapiehy I. 19, wczoraj w ieczorem nagle zacho
ro w a li. Przybyły lekarz Pogotowia rai. stw ierdził zgon 
jej z pow odll udaru sercowego-

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. W iktor Gm 
zyk zjaw jł się tu  z raną na czole, którą zadał mu 
n iejaki Rom an Tyneha, zam. n a  Kiepurowie.

Antonina Augustynowicz została dotkliwie uką
szona fw rękę podczas bójki.

20 letnj Bronisław  Andrulszyna. zam. na Zniesie
niu'. nagle zachorow ał na pl. Gołuchowskich. Odwie
ziono |go do szpitala.

REW OLW ER 1 NOŻ W  RĘKACH SAMOBÓJ
CÓW. 22-letni E ustachy J„ m alarz dekoracyjny, zam. 
przy  (ul. Bartosza Gto\vneid( go pod l. 11, bawił wczoraj 
popołudniu w restauracji M arkusa ErośUga przy ul. 
W ałowej. Tu .po wyipi :iu szklanki piw a młodzieniec 
ów  wyjął z kfelszeni irewolwdr i 5 razy slrzelil, celując 
w [swą pierś. P rzerażeni goście rozbroili szaleńca, a 
stwierdziwszy, żc jest on  zraniony w pierś, zawezwali 
Pogotowie trat. Przybyły lekarz stwierdził, że J. był 
zraniony (tylko j ednym, strzałem  i to  powierzchownie. 
W obec tego  pozostawiono go w leczeniu dómówcm. 
Powodemi, (tej strzelaniny był prawdopodobnie rozstrój 
nerw ow y desperata.

W czoraj ;\v południe policjant przyprowadził do 
Pogotowia pal. 28-letniego Abraham a L„ zraniono po- 
w i -rzepowi!ie nożem  w pierś. W spom niany zranił się 
sam  w zam iarze samobójczym w śród niewyjaśnionych 
na .razie okoliczności.

Sw. Jur ruzrasfa się kosztem placów 
publicznych-

W /górze to  cechuje iście wschodni pietyzm  dla 
brudu i niedbalstwa. Cały len  kom pleks gruntów ob
wiedziony (jest parkanem  z desek łatanych często wa

lących się. szpecących m iasto na znacznej przestrzelił. 
[Nikł o item nie pom yślał, ażeby otoczyć te parcele sły» 
lowem ogrodzeniem, godnem kaledry, zbudowanej jesz
cze przed rozbiorejm Polski. Gdy spadną deszcze je
sienne, w zinria i na wiosnę, chodnik ' wzdłuż tych 
placów isą nie do przebycia. gdyż nikt nie oczyszcza 
deptaków. i

PonJimo lego nieChlujsih.a i ojmszczciii i  ktoś 
jednak |inle.rcsuje się tym  halaguneni Zarząd bowiem. 
śWięlo, jurski, sta w j a obecnie rosi placu przed cerkw ią 
Wysoki drewniany parkan, anektując dużą część p lan
tacji i deptaku, zwężając tem samem pl. Ju ra  i szpe1- 
cąc go zupełnie.

Władze, Oraz b iu ro  regulacji ulic m agistratu, 
wfinny Wjglądnąć w tę gospodarkę świętojurską.

Z krwawej' kroniki.
4*luclionieniy sk rytobójczym  m orn ercą  

sw ej są s ia d k i
W Folw arkach, ad Nowe Sioło, pow luhaczow'- 

skiego, znaleziuno onegdaj na polu zam ordow aną Ma- 
fję  Jabłońską, z czaszką zupełnie rozbitą jakiem ś tę- 
pem  narzeidziem o ostrych kaniach.

W ywiadowca Rychlewski, przeprow adzający śtedz 
two. tiśtalil. iż Franciszek Kniwie, głuchoniemy, zam. 
obok pfiaty zamordowanej, m iał laśkę żelazną, sporzą
dzoną ze szłaby żelaznej o ostrych kaniach, obrażenia 
zaś pa czaszce zam ordow anej były zadane poddbnem 
narzędziem.

Wyw'iadowrca Rychlewski, stwierdziwszy również, 
że rodzina -tego głuchoniemego żywiła od kilku  lat 
n,iena\.iść łlo Jabłońskiej, aresztow ał Krawca, k tó ry  
następnie w śledztwie przyznał się do zbrodni. Oka
zało się  następnie, że działał on  za nam ow ą m atki 
swe, Katarzyny, oraz siós-li Marji i Anieli, które 
pównież tuesztowumo i odstawiono do sądu.

M orderstw o z zem sty  w  T u sta n o w ica ch .
H ryńko Rrowar. palacz na szychcie w kopalni 

W Tustanow Each. żywot nienawiść do Jana Burego, 
dozorcy kotłowni który nie zezwalał na kradzieże i 
nadużic ia . Onegdaj B row ar napadł na Burego, prze
chodzącego la s e m  należącym  do firm y „Petrolea" i  : 
siekierą Ugodził w głowę swą ofiarę. B ura  zginął na 
miejsyu wskutek przecięcia czaszki i wypłynięcia 
mózjgn.

Policja przeprow adzając śledztwc aresztowała 
Brcnyąra, tktóry następnie przyznał się do zbrodhL

Sztuczne wyspy dla auronaufykl.
BERLIN. 18 6 . (PA T.) „Beri. T ageb l."  

oimawid szczegółow o pro jek t inżynie.a Arn- 
strongfa wybudow ania 8 sztuicznycli w y s p  na1 
Ooeanif Ał ,antyick.m mić jącycłi słliżyć za pod1, 
stawę dla sam olotów T<Ufrsuljąicych między Ep- 
rtopą i A m eryka. W yspy te imają być bulddwa- 
ne [na wzóir g ó r  lodowych a liattowicie 90 
piroic. m a być pioo powierzchnią wody. Będą 

ne '“loćowlane na kotwicach. Arnstrong' spo
dziewa sie, ż e  Ipiodróż pow ietrzna sam olotem  
aio Dlymo'uth będzie trw lała najw yżej 30 godz

Przesilenie w senacie ndadsklm.
GDAŃSK. 17 6. (PA T.) Nt dzisiejszerr 

ptOiiiedZeniui sejmU1 gdańskiego iw związku z 
o'c*fzlu|aeniem' 'ma poprze dniem posiedzeniu1 bu!- 
dlaeiju! tsprau W ewnętrznych p rezyden t seiiatul 
■Jr Zjehm . łożył dekiaraioię w  imieniu! senatu!, 
W k tó re j oświadczył, że wcśoec wlspbmnianego 
Wyniklu! głosow ania senatorowie parlam entarni 
w1 liczbie 14-tu| złożą iswie Mirzęd'y sko ro  ty lko  
przeprow adzone zostaną w ybory  nowych1 sema- 
toróW

Sprawy partaine.
* KOLO MŁODZIEŻY PPS. we Lwowie. Rynek

I. '8, urządzą w  sobotę, dn ia  20. hm  odczyt z przeźro
czam i jpt. „Podróż do L ipska" Iow. A. Cegłowskiego,

[Komunikata.
X jZGROMADZENIE w spraw ie wyborów ao  

Kasy ęho-ycli i konferencja w sprawie u-siawy o ro z 
budow ie z uuziałem  tow. Dr. Dręgicwicza, odbędzie 
się  dnia 21. bin. w Rawje ruskiej.

■ >
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Zakończenie konferencji dla kontroli zbrojeń.
GEN EW A , 18 6. (PA T.) Konferencja W 

Sprawie kontroli handlu bronią zwołana przez 
Radę Ligi narodów pod przew odnictw em  Qar- 
tona ae V iart zakończała swe prace 18 bni. 
rano. Na ostatniem  je j posiedzeniu obecny był 
sek re tarz  generalny Ligi narodów Sir Łriek 
D runm nd O bok trybuny prezydenta  ustaw io
no &tół dla podpisania konwencji. P rzystąpio
no fdó składania podpisów. Szefowo e poszeze- 
góliniylćh delegacji stają  po koleji i sk ładają 
d ek i a* acje, o ile uw ażają  to  za potrzebne. — 
Pięiwlszy podpisuje kom erefioje delegat grec- 
k  Delegaci Ru|munji, Polski. Estonji: Finlan- 
d ji i Łotwy oświadczają. że p r zy jlnUją kon
w encję i pirotokół w sprawie jej podpisania 
z  zastrzeżeniem  wniesionym do art. 29 k o n 
wencji, k tó ry  zawiesza zastosow anie przez ró ż 
ne  państw'a 3 rt. 619 w sprawie njaw bienia eks
portu d o  chwili przystąpienia do konwencji Ro_ 
sji. W  imieniu im perium  angielskiego ośw iad
czył Lora Onsłow, że rząd jego  ma zamiar 
przystąpić niezwłocznie dto kónwiencji imieniem 
(rządu Iraku. D elegat (chiński oświadczył, że 
nie otrzym ał jeszcze pełnom ocnictwa od  swe- 
g»  rząd u  i że ogranicza się do podpisania 
aktu) Iopoowego może jednak  zapewnić, że 
iGhifiy podlrdiszą konwencję.

. . .

Przemówienie gan. SosnkowskiBgo
GENEW A, 18 6. (PA T.) Na wezor ajszem 

plenairUem posiedzeniu konferencji w sprawie 
hanu lu  bronią w ygłosił przem ówienie genera ł 
Sosnkowski. Zaznaczył on że byłoby p zed- 
wczesnem wypowiadać są -ogólny o ca łokszta ł
cie prac dokonanych, jednakże już obecnie1 
m ożna dostrzec pozytyw ne ich wyniki. O sią
gnięto (pierwiszy realny 'zysk W ża'k,resie rozbro-

Miasto Lwów jnzen ika powojenna atm osfera nie
zdrowych nastrojów . Krzewi się nożownietwo, dem o
ralizacja z  objaw am i zw yrodnienia seksualnego oraz. 
bójki, w  k tóre szczególnie obfitują dnie .świąteczne.

P rzed .wojną światową m asy .młodzieży wyłado
wywały |swą ene-rgję podczas zabaw pod  gołem nie
bem . W ielką frekwencją cieszyły się festyny na Placu 
Powystawowym . Plac Iten ze swą nierównością terenu1 
nadaw ał się  specjalnie do tego rodzaju imiprez. P iękny 
iwidók n a  m iasto, karuzele, kolejka i inne m oże nie
w ybredne atrakcje dostarczały radości dziatwie i 
m łodzieży. Dziś na p lacu  tym  panuje nuda. horyzont 
zasłonięty pus-lemi paw ilonam i. Byłoby o wiele p rak
tyczniej 'budynki te ustawić nieco dalej n a  placu za 
drogą Ido elektrowni, a P lac Powyślawowy pozostawić 
n a  zanawy ludowe i miejsce spacerowe. Zapewne w

jenia. Jest to tern w ażniejsze, że niepow odze
nie tej dziedzinie byłoby specjalnie szkodliwe 
i niebezpieczne. Pokój świata zależy ni etyl ko 
ou rów now agi sił m aterialnych. ale opiera się 
głów nie pa (czynnikach moralnych. Każde więc 
niepowodzenie w  dziedzinie powszechnego bez- 
pieczekństwa oraz rozbro jen ia iwyWołuje roz
goryczenie, (njeumolść i żniechędeme. Dalej wy
raził genera ł Sosnkowski zadowolenie z powo
du1, Udziału w pracach konferencji przedstaw i
cieli wielkiej dem okracji am erykańskiej dając 
wlytaz Uadziji, że Stanv Zjedn. będą coraz ści
śle | Współpracować z Ligą narodów . Z koleji 
mówił gen. Sosnkowski o ąrt. 29 konwencji. 
Obecna konferencja dała nam dowód nowego 
bardzo ładnego doświadczenia, Art. 29 s ta 
nowi be zwątpienia pierwsze praktyczne zasto 
sowanie d.rugiegu ustępu 8-jmegc art. p|aktu
0 LiT.-e narodówi MoWca ulważa za konieczne 
to podkreślić, gdyż k ra je , k tó re  Uważały klau
zule zaw arte w  ty|m artykule na niezbędne 
dla zagwarantowalilia im bezpieczeństw i, nie 
dom agały ,się nigdy piczego innego, ja k  stoso
wania ipaktu Ligi 'narodów, Następnie m ówił 
delegat polski o przyłączeniu się delegacji pol
skiej db w niosku am erykańskiego W spi awie 
zwalczania wojiniy chemicznej Oraz o Uzupeł
niającym winiosku o zwalczaniu v/ojny bak te
riologicznej. W końcu  w yraził mówca .nadzie
ję , źe konwOUcja bedzie szybko ratyfikow ana
1 jeszcze w tyrr roku  w< jdżie w  życie. Mowa 
g. ISpsnkowskiego b y ła  p rzy jęta  'gorącymi o k la 
skam i przez plenum konferencji. P rezes kon
ferencji Carton de V iart mówiąc o pracach1 
konferencji w pierwszej linji podziękow ał gen. 
Sosnkowskiem u za p-zew o dni ozenie i k ierow a
nie obradam i Komisji w ojskow i j.

przyszłości tak się stanie. Dziś jednak to najm ilsze 
m iejsce dla stabSćw ludowych jest na szereg lat bez
pow rotnie Istracpne.

P łac ten. o raz .parki były przed w ojną oświetlane 
i tę tn  La ty w ieczoram i wesołem życiem.

D ziś lam p tu  niem a, wieczorami snu ją  się tu 
kuraw aniarskie nastroje, usposabiające do występów 
nożowców i osobników  jak szajka W ójcjkiewicza ilp'.

Lw(ra z położenia swego geograficznego jest ba- 
sljionem jkuttury zachodniej n a  W schodzie. Tu leż 
szczcgólnii pow inni być otoczone opieką literatura i 
sztuka. [Ta ostatnia w inna być u nas nietylko rozko
szowaniem  |się m iłośników  i znawców, lecz również 
spełniać pwą ro tę  pedagogiczną. Nie m a jednak zro
zum ienia d la  tych rzeczy.

Na zachodzie starają się umieszczać wystawy

sztuk plastycznych przeważnie w łatwo dostępnych 
miejscach dla przeciętnego śm iertelnika. We J.wowie 
natom iast isami artyści postanow ili dom swój postawie 
na peryferiach m iasta . Plac ten. który z trudem  wy
walczono w Radzie miejskiej, odpow iedni jest raczej 
na Świątynię teozoiiczną. d la  kontemplacji, lecz nie na 
wystawę s;łluk plaslycznych. Ta bowiem specjalnie we 
Lwowie winna znaidow'ać się w centrum  m iasta.

Reprezentacja (miasta w inna przeto zrealizować 
projekt śp. RuitowskiegO i oddać kam ienicę przy pl. 
św. P u ch a  na gaierję obrazów1. Na nieustającą wystawę 
należy zaś oadać paiac Bies lądeckich, k tóry  o d p o 
wiednio arekonsIruOwany liytby odpowiedniem uzupeł
nieniem m iejskiego teatru, poświęconego sztuce te ar 
tralnej.

W iadomo nowiem. że m uzyka działa więcej na 
uczucia, Jyaażenla zaś sztuk plastycznych są więcej 
intelektualne i trwalsze, a  lem .samem bardziej speł
n ia ją  m isję ku ltu ra lną cywilizacyjną i podagogiczną.

Dlatego jt-eż brać m alarska wimm tak długo ur- 
gować w reprezentacji m iasta, aż uzyska oddanie tych 
dwóch gmachów na cele sztuk plaslycznych.

Jak jednak pojm uje inisję sw ą społeczną obecna 
reprezentacja (miasta, św iadczy takt ten. że Pałac Sztu
k i ó s  pl- Targów W schodnich przeznaczono obecnie 
na wystawę pe.ikalików.

Za oddanie sal tych na obecną wystawę m a la r
ską zażądano tytułem  w ynajm u 1.500 zł.

Sknerstwo i ciasnota jx>j'ęc charakteryzuje prze
ważnie umysły starcze- Harm onizuje to /  karawa- 
m arskiem i ,nastrojam i.

Jednakow oż sprzeczne to jest z życiem, z prze
jaw am i jego rozwoju, radosną tężyzną i pięknem.

Wspólna akcja francusko-hiszpańska
w  M arokko.

WfF.DEN 18 6., (PA T.) „Neue Fr. P r ."  
'donosi z P a ry ż a : Wiczoraj popołudniu o g. 
5 rozpoczęła .się francusko-hiszpańska konfe- 
(rencja dotycząra M aroka. W  Paryżu; zaznia- 
|Czają, że planowla wspólna akcja 'rancusko- 
hiszpańska przyśpieszy Ukończenie operacji 
w ojskow ych w M ąroku1. Na wezorajszem  po
siedzeniu kom itetu' w ykonaw szego s ó  onnidwa 
radykalno-sacjialistycznego (w ygłosił1 Franklin 
Bouillon (mowę na temat kw.esiji m aroKanskiej. 
W śród oklasków  zCbi anych lOŚwiadc^Jylł, że o- 
bo wiązki era wszystkich Francuzów jes1 po
przeć rząd. gdyż jes t tc najlepszym środkiem  
'Utrzyimama pokoju . Jeżeli rząd okaże wobec 
A bdel-K crim a słabość, wówczas Francja s tra d  
M aroko, a m oże i pała północną A brykę. —• 
Konferencja postanowił,a w pierw szej linji o- 
tnówić spraw ę nadzoru i stłum ienia k o n tra 
bandy m orskiej. Petit Parisinnne donesi, że 
w  pobliżu, Adagiru przyłapano szalupę niemiec
ką t rudni apa się p r zemy tn ictw cm .

—:c.&— [ I . ;
W ojna w  M arokko.

P a RYŻ, 18 6. (PA T.) ,,Le M atiu" dówia- 
dlu(je się, że Painleve Uzyskał w1 czasie swej 
podiróży do M aroka pewność iż tylko dzięki 
poparciu pewnych awanturników o raz pom ocy 
różnych inarodów muzułmańSKich Abdul Ke- 
rim  ipodjął ofenzyw ę pa tak w ielką skalę. — 
Jednhkże szef RiHnów jest j'uż otoczonym’ na 
francie północnym i będzie niebawem p a łko - 
wicie 'zablokowany (na W ybrzeżu ter^torjtifrr. 
Rifenów.

Wyprawa po Amundsena
W IEDEŃ. 18. czerwca. (Pat.). ,,Neue F r. P ressc“ 

dotiosji z Kingsbay, Spitzbergen, O kręt „Hobby“ wró- 
Cjif tw".zoraj w nocy i wszedł w kontakt z okrętem  
„He(indal“ w  zątoce \dw entow ej. Obaj lotnicy, którzy 
postanow ili (uidać się w postukiw ania za Amundsenem 
otrzyiTial(i doniesienie, że pogada sprzyja wzlotowi, 
„R dindal“ ppiiścil zatokę Adwentową o godz. 4 rano 
i p rzekonał się. że stosunki atmosferyczne na północy 
są pom yślne. I olnic} w znieśli się w powietrze w  za
toce Adwentowej o godz. 9.45. Panow ała idealna po
goda. O godz. 11.10 wysłał okręt „Hobby“ łodzie do 
lotników, k tórzy  o godz. 11.35 polecieli dalej. Sam o
loty poszybowały z Szybkością 80 m ii. „Hobby" po jo
dzie dziś wieczorem do wyspy duńskiej, aby w za
toce H etm ana wyszukać odipOwiednie miejsce do Lą
dowania. (gdzie n a  razie będą ulokowane sam oloty. Na 
stęunN obaj lotnicy jak  najrychlej polecą daiej w .ue- 
runku północnym  tą  Isam ą jlrogą. k iórą poleciał Amuudl- 
sen.

Lekarz wielokrotnym mordercą.
P o zbaw iał życia p rze z za strzykiw a n ie  trucizny.

W  .Marśylji aresztowano ouegdaj znanego 
w  eałem mieście lekarza d!r. Bt,ugrała, w kto- 
irego m ieszkaniu znaleziono będące już w roz- 
kłaldżie zwłoki ludżkie. ZaimordoWany b y ł in. 
kaisentąrr, bąhkowym  i j,ako awny tow arzysz 
b|roni żył u iprzyjaicielśkich stostulnkach z Bou 
gjraterr. W krytyiCziiym dbiu posiadał p rzy  so_ 
b " 10 tyts.f 'Untów, k tó re  zaiinkasowlał. BoU- 
girat (zaprosił g o  dó swego m ieszkania i tam  
zastrzyknął mu jak ąś  truiciznę. poczem truipa 
óbrabów ałt ,a (zwłoki lUkryT (w (szafie, gdzie pozo
staw ały  Ipyzez trzy  tmicsiąjce. i

Moydcrica pochodził ze ,,isfer lepszych", 
oodiczas wto-jny b y ł Imajioirem, siedem ra z 5- był 
raniony, ,miał liczne odżnaczenia, a między nie- 
(mi i W stążkę Legji honctroWiej. Mimo sze- 
irplkiej klijenteli, tjącej (mu óbtite  dochody, 
potrzebow ał s ta le  pieniędzy, abv zaspokoić w y 
m ogi (młodej kochanki, któina w ypędziła z do- 
tmM jego  żonę |z dżiddkielm. BoUgrat obracał 
się iw podejrzanych toiwarzystw|adi, b ra ł Udział 
lwi (nietózystych i|ntejresach, rawał iczeki bez po- 
IdriyjcSa. k tó re  spłaaać (mUsiała fami a. Do po- 
HCji inaplyWiałly często dótiiesienia. lecz pirzez

długi (czas w ładze nie w kraczały  ze wzgiedi 
na poważpe stanow isko i znaczenie wybitnego 
lekarza. Dopiero przed  kilku dniami policja 
przeprow adziła W’ jego  imieisżkaniu rew izję i 
przy tej sposobności żnaleziono w szafie zwło- 
k  |w rozkładzie

1 Rozpoczęte śledztw o zatacza coraz dalsze 
k ręg i. P rz j przesłuchiwaniu (świadków wycho
dzą na jaw 1 w prost niew iarygodne sprawy. — 
Między Innem i Bougrat w strzykiw ał wielul 
Swym klijentom  i k lijen tkom  jakiś m edyka- 
(ment, któ,ry ich (Usypiał i W czasie ich snu1 
zabierał im portm onetki z pieniądzmi. Świad
kow ie (zezuau, że milczeli dotychczas o  tych 
praktykach, nie chcąc (narazić na szw ank opinji 
lekarza, 'który pochodził z jednej z „nlajtepi- 
Szyich" .rodzin piołudniowej Francji. *

Śledztwo w padło  na trop  czterech  m or
derstw .popełnionych przez Bougrata. Zwłoki 
zamoirdow'any|dh osób ekshuimowcruo. M orderca 
dotyldhczas. 'nie przyżnaje się do zbrodni, i 
Odnośnie do- inkasenta bankow ego tw ierdzi, że 
popełnił on w  jeg o  mieszkaniu sam obójstw o.

Z nadpełtwiańskiego grodu.
Z a m iast za b a w  kudowych —  kw itnie  n o żow nictw o.
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Czy katolik może być socjalistą? !
W  miaj-fe jak  ruch socjalistyczny na Za-1 rowyiah tradycjach katolickich, że zna gritntow '-

chodzi corfcz szersze zatacza k ięg i i coiajz wię
cej j irfcy ciąga mas, rozwiew;a się legenda — 
z Uporitm podtrzym ywana przez k ler — jak o b y  
Bolcjalizm był wpogiem religji. łun zm uszał db 
niewiary Czy inawet bezwyzn an iowóści. A za
razem  wśród' isamegio duchowieństwa budzi się 
świadomość, że soc jalizmtu. nie zwalczy się 
kłamstwo,na i Wyklęioami, ze t,rzeba raczej szU~ 
kać z nim Ugody. Katolicyzm, k tó ry  tak  do- 
blrze 'ulmie się przystosowywać do zmiennych 
konjiulnktuir Ibolityfaznyfch1, tu  i ™wdzie staj e na. 
w 'e t\v  obronie socjalizmu p rzed  jego  wrogami.

Sprawa stosupku m iędzy katolicyzm em  a 
socjalizmem  jest obecnie szczególnie aktualna 
lwi Belgii, gdzie zanosi się Ina rząd  itolicko- 
soCjalistycznyi i Iw Anglji. gd!zie socjalizm ta k  
szybko rośnie. Na telmat teg o  stos!u|nkul odby 
w ała isię n.a łamach .,Daily H era ld"  dyskusja, 
rozpoczęta 'przez W neatleya (Uitli) b. mini
stra  zdrowia publicznego w  gabinecie Macdo- 
nalda. W heatley je s t Szkotem, należy do lb- 
wbgo Skrzydła Partji Pracy, a jednocześnie 
jes t 'gorliwym k a to lik  cm. Nie widzi on żad
nej sprzejcziniości Imięozy swym socjalizmem i 
katolicyzmem Oświadczenie jeg o  w yw ołało 
d ługą dyskusję , w  której icidkawy jest głos 
kobiety, pani K. M. Horvigan- W ywodzi ona, 
Że u rodziła  sję i (wychowała w rodzim e o su 

nie Inaukę Kościoła. Otóż dziwi się ona, że są 
jeszcze poważni katolicy, tw ierdzący, że k a 
tolik nie m oże być socjalistą. Socjalizm — 
powiada ona — jest ty lko  [chrześcijaństwem, 
zastosoWanem do życia oodziejnmego. Nie ro 
zumie ona tedy katolików , hołdujących zasa- 
dbm konserw atyw nym . Uważa Ona. przeciw 
nie, ż e  (nie 'można być wierzącym katolikiem  
i popierać jednocześnie ustró, społeczny, upar 
ty  ina inieSpirawiedlhwości i wszystkiem  - co' 
tylko |est przeiciw-chrześcijańskie.

Inny korespondent dziennika przytacza 
Siłowa kaznodzieja katolickiego, T. J. Ha- 
g e r ty : „Duchowni zabraniający swym wiernym 
wSiąpienia db partji socjalistycznej, p rzekracza
ją Iswbj autorytet w tym samym stopniu, w ja 
kim (przekroczyliby zabraniając swym  owiecz
kom wstąpienia d'o jak iejkolw iek  :npej partji 
politycznej lub studjow ania fizyki czy ,chemjg 
Spcjalizm dom aga się tylko najw iększego do 
blrobytui ekonomicznego dla mas, jak i się da 
osiągu; ć. Socjalizm przyniesie . <dżkości pełni? 
[męstwdl i sziaicheme jnlatchnieme, czyniąc z pra-i 
]ty pirzyjemnoiść, a z życia — radość. Sohjalizm 
tJsUnie zazdrość, nienawiść i lekcew ażenie mię-; 
dzy ludźm i11.

Kiedyż du|cnowieństwo w Polsce tak  bę
dzie przemawiało ?

Walne b8:siu idzenie
LUD. SPÓLDZ. TOW . W YD. W E LW OW IE 
odbędzie się w poniedziałek, 22. czerwca br. w1 
sali Rady 2aw przy Ju!. Ossolińskich 10 o godz 
6 wiecz. z porządkiem  dziennym : ,

1) Oaezytanie p ro toko łu  z poprz. W. Zg.
2) Sprawozdanie Zarządu,
3) W nioski komisji szkontrujjąee
4) Rozdział zysków.
5) Uzupełniające wybory do Rady N ad/
6) Zmian? sta tu tu .
1) W nioski.
W  ’-azie b raku1 kom pletu nast. W alne Zg. 

odbędzie się iegosam ego dnia i w tym  lokalu  
lokalu o godz. 7-ej wiecz. bez w zględu na 
kom plet. Rada Nadzorcza.

Jeszeze o n rm ohaM ie j taktyce kamiemezników.
W artykule p. I. „Prow okatorska taktyka kamie- 

nicznikow", umieszczonym w ,,Dzienniku Ludowym 
z dń ia 15. czerwca br., ostrzegliśmy lokatorów przed 
taktyką upraw ianą przez niektórych doświadczonych 
w  pieniactw ie kam ieniczników. polegającej na śwtia)- 
domem prow okow aniu lokatorów  w obecności sw ych  
sług dom owych lub krewnych, a następnie na wnie
sieniu jprzeeiw lokatorom  skarg do sądu o obrazę 
czci.

Okazuje się że niektórzy z takich podstępnych 
kam ieniczników w nieśli do sądu awizację przeciw  
swym  lokatorom , uzasadniając j<i tem, że zostali przez 
lokatorów  obrażeni i uzyskali wyrok zasądzający k>

, katorów o obrazę czci
Otóż ,aby odechciało się un  dalej zajmować sąd 

bezpoditaw nem i lawizacjami. należy dać lokatorom  
w yjaśnienie b  tem. jak sprawę załatwia uistawa o o- 
ehronie lokatorów . Artykuł 11 -ty (rozdział III.) p. 2 
rubryka c) ustaw y o ochronie lokatorów z dnia 11. 
kwielnia 1921 r. przewiduje jako w ażną przyczynę są
dowego w ypowliedzenia m ieszkania fakt „jeżeli loka- 
totl iprzez swe Uporczywe lub rażące przekroczenia o- 
bowiąziijącego (porządku domowego, albo przez swe 
bezwzględne nieprzyzwoite zachowanie się obrzydlza 
współm iesżkańcom  pobyt w dom u lub norządek w do
mu: pow ażnie zakłóca; z zachowaniem się lokatora 
s t t i  |na rów n; zachowanie się osób przez niego do 
m ieszkania przyjętych, jeżeli on  tem u postępowaniu, 
choć to  było możliwe, zaradzić zaniedbał11.

Sądzimy że nie znajdzie się sędzia, któryby od
ważył się podciągnąć pod rub lykę powyższą zwykłą

t. zw. .pyskówkę", która kończy się zwyl le pieniężną 
karą  yy kwocie najwyżej kilkudziesięciu złotych, a na
wet i mnie,,, jeżeli udowodni się w sądzie, że lokator 
został (sprowokowany.

Pozbau ienie .lokatora m ieszkania byłoby ciosem. 
który7 nie m ożna r.awet przyrównywać tej nikłej karze 
pieniężnej, ja k ą  nakłada się  w  procesach o „pyskówkę"

L okator 'wyrzurony z m ieszkania skazany jest 
na zapłacenie przynajm niej 200—500 dolarów  „odstęp - 
nego" aby znaleźć dach naci głową bo bez zapłacenia 
odstępnego znajdzie się n a  bruku.

N iem a zaś w żadnem ustawodawstwie reguły, aby 
m ożna za  ,edno i to sam o przestępstwo nakładać dwa 
razy7 (karę. a  zwłaszcza jeżeli druga kara  nie/rów .© nie 
byłaby cięższą.

Poniew aż jednak niektórzy kam ienicznicy uwa
żają .„pyskówkę" za powód do sądowej awizacji, przeto 
zw racam y uwagę sędziów  na tę zaiste kręlacką logikę 
kam ienicznjków i oświadczanie, że spraw  tego rodzaju 
z oka nie spuścimy, biorąc w obronę ( ja t1 zawsze) e- 
konomiicznie słabszą część ludności ptrzeciw zakusom  
wyzyskiwaczy.

Należy podnieść, ustalony przez prawro au- 
strjackie 3-dniowy te rm in  w ciągu1 którego (w razie 
sądowego wypowiedzenia m ieszkania) lokator m usi 
Wnieść rektirs (jeżeli nie chce aby wypowiedzenie m ia

ło siłę) — za j Jnostronny  na korzyść kam ieniczników  
czyli za zbył k ró tk i i wzywamy posłów  sejmowych dó 
wniesienia odpowiednich wniosków w  sejmie w tym  
przedmiocie.

0 ciem mm; posłania endecaa 
h Ameryce?

„Nowy Świat" pisze:
W  Baltimore^ Md[„  przem aw iały na wie-CB 

panie, k tó re  przebyły  iniedawpo z PoLskiv ażeby 
■Uczestniczyć w M iędzjóiarodow /m  Zieździe 
Kobiet. Przeunawiałja najpierw  senatffrka p. 
Szebeko IJo  niej zabrała g łos posłanka endec
ka  p. Hol der agge: owa, k tó ra  w ed ług  spra
wozdania luimksziazoiniego w „Jedność-Po io- 
inia", w ygłosiła [mowę, ,a o  k tó re j czy tam y: 

„Pani posełka zaiczęła swe przem ów ienie 
bąrdzo  oryginalnie, bo pozdrowieniem chrze- 
ścijańśk iem : N;ech będzie pochwalony , Jezus 
Chrystius! Potem  mówiła o sytuacji gospodar
czej !w Polsce, o  uzdrow ieniu  skarbu  poiskie- 
go. Zeszła wlreszicje na spraw y relig ijne, po 
w iedziała zeb ranym , żt kobiety polskie zb iera
j ą  fundusze Ina zakupno zło tego b e rła  dla M at
ki ;Bo,skiej Częstochow skiej, jako Królowej 
Polski, za icjuldbwbe ocalenie k ra ju  przed boł-
SZWikamt".

Istotnie, że p. H o kler Eggerow a w ystą
piła bardzo... oryginalnie.

Jakie będą urodzaje?
G łów ny U rząd  Statystyczny kom uniku je: 

Na podstawie telegraficznych wiadomości, o- 
trzymanyich z Międlzynjaiodowego Instytutu ' 
Rolnictwa w Rzeknie do dnia 12-go czerwca 
W. r . wyjaśn.a się coraz bai d[ziej, że Urodzaj 
ważniejszych ziemiopłodów w  Stanach Z jed 
noczonych zawiedzie. Mianowicie ostatnie 
szacowania tam robione wykazują, że zbiór 
pszenicy wyniesie 179.867.000 kwintalów, żyta 
13.543.000 kwintalów. jęczmiepia 44.564.000 
kwintalów, i owsa 18P.1)35.000 kwintalólwt W 
stosunku do  ro k u  Ubiegłego zbiór pszenicy 
>ęazie m niejszy blisko o  57 mil jonów' kwinta- 
lóW1 t. j. ^tanowi tylko 76 proc tego zb.orw. 
zbiór żyta m niejszy o 2 j Jpół miljoina kw inta
lów, stanowiąc 84 proc. zbioru  zeszłorocznego 
i owsa imniei o  35 i pół ,iiiljolnów kwinłalów, 
stanowiąc 34 proc zbioru  zeszktrocznegG. Tyl
ko zbióir j ęczmienia W roku1 bieżącym bęużie 
w iększy od1 zbioru zeszłorocznego blisko o 
9 proc.

Stan zasiewów w Kanadzie przedstaw ia | 
się jak  dlotąd do!b,rze i zbiór pszenicy praw'- i 
diopodebnie będzie w iększy od zbioitiu) zesz ło -1 
rotcznego lnie m niej, niż o 10 proc. Zbiór owsa 
i jęczmienia prawclopodotmic będzie w  gran i
cach zbioru zeszłoroczneigo. Zbiór żyta, dzięki 
znacznem u izmniejszemU powierzchni obsia
nych, będzie m niej Więcej o 20 proc. niższy od  
zbiór u  (zeszłorocznego.

Stan [zasiewów w w iększej części Furopy 
Zachodniej i Środkow ej jest dobry, Specjal
nie otrzym ane wiadomość' stw ierdzają, że 
stan 'zasiewów7 i przeWidyiw|ania Zbiorólw' wie 
W łoszech (są 'dob(r(e i w 'B ułgarji bardzo dóbre1. 
W  (Bułgarji przewidluiją zbiór ‘pisze'niqy w ilo
ści 11.840.000 kwintalów1, t. j. prawie o 54 proc. 
większy, niż w1 ro k u  ubiegłym . Zbiór żyta,
,ięczmiema i owsa przew iduje się o  50 — 70 
piroc. wyższy, niż w  ro k u  biegłym .

Ciemnota średniowiecza w A m o r a .
W  Stanuch Zj cdlnoczonylch oczekują z 

wielkiejm zaciekawieniem i&enza>cyjnego p-oce- 
siuj, Wi k tórym  będzie chodziłc o  .rozsti zygnięcie 
p-oblemiul |ozy w1 szkołach publicznych i Uni
w ersytetach w olno w ykładać teo rje  Darwina 
i Iwógóle now ożytną filozofję naturalistyczną.

W  ptanie T epnesse t wydano ustaw ę, za
braniającą pod k a rą  w ykładać z dziedziny nau
k i  o ewolucji (nauka o stopniowym rozw oju 
ludzkości od  najniższych gatunków  i forim ży 
cia),, ZaledWie ta ‘Ustawa została ogłoszona. 
k tó(rą W Am eryce nazyw ają „ustaw ą m ałpią", 
dopuścił sie przekroczenia je j z rozm ysłu  do- 
cent Scope w' Dayton, aby doprowadzić do 
typtcesip i p rzed1 ópinją publiczną dowieść g łu
poty i śltniesznośici podobnego zarządzenia, 
p  zypbm m ającego ciem notę średniowiecza. P ro 
ces rozpocznie s.ę 10. lipca b. r. O skarżenie 
A"nosi Bryau, kilkaK rotny Kandydat na godność 
prezydenta Stanów, k tó ry  oświadczył, że nau
ka  Darwina stoi w sprzeczność z Biblją (!)  
i ż Leon  osobiście wcale Inie ićhloe być przekona
my, że pochodzi od  m ałpy. OśWiaaezenie to je s t  
m ało poChlelbne d!ia inteligencji kandydata  na 
najwiyźszą godność w państwie.

W niedzielę „Dzień Kobiet1

Znajomość geografii u Francuzów.
W iadomo, że Francuzi nie żyją n a  dobrej stopie 

z jgeogi-aiią. Jedno z p ism  kopenhaskich opowiada na 
ten lem at anegdotkę, k tórej prawdopodobieństwo n ie 
jesl (wykhipizone:

Gdy idlnisk następca tronu zwiedza! duńsk i pa
w ilon Ina w ystawie sztuki dekoracyjnej w Paryżu, p re
zydent Rzeczypospolitej. Doum ergne n rzywitał gc tią 
roczystą [mową. w  której- m iędzy inneiri slawil pię
kność jslolicy D anji — Chrystjanji!

Kiedy kilkakrotne pow tórzenie lej nazwy wywor 
lalo klopotlliwą sytuację, jeden z otoczenia Doumer1- 
gńeca zwróci! 7tu  szeptem uwagę, że się myli. gdyz 
Chrystjanja jest stolicą... Szwecji.
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Narodowi demokraci pomiędzy sobą.
STRYJ, w czerwcu.

\X'aIka Tiieprzebierająca w  napaściach na 
UCzćwszą .cześć inteligencji ze strony Neima- 
nów . Kapów i innych, spowodowała, że du
ży fcfcil«m inteligenci i odsiuinął się od wa"cho- 
łów  .endeckich. Pozostali inia .piach endecy, toicz, 
walkę sami między sobą. T ak  np. prezes na- 
-odowej organizacji P,atryn nazw ał swego cza- 
aullnaictzelinika wlarstatu (endeka ..szczeniakiem44. 
Nie dawno urządzono strażacką uroczystość 
W .mieście. O soby urzędów e proszone rra uro- 
jzystość Uzależniły sw oje przyjście od' tego, 

hlby profesor Patrvn i prezes polskiego związ
ku1 kolejarzy  Kapa nie byli 'na tej u ro c z y s to ść . 
SłuSznemtt życzeniu stało się zadość. Kapa 
■wiziął sobie to  do se.nca i nosianuw ił pokazać 
siwóją siłę, jak o  prezes PZK. Zaczął więc „óf- 
zuzować44 iwąrszŁatowioów na k tó rych  nie daiw(-

Coraz częściej słyszy się o transfuzj a di krwi, 
coraz częściej widuje się, zwłaszcza w pismach za
granicznych, ogłoszenia: „Kto sprzeda swą krew ?“ 

Naturalnie, ze sprzedają ją  zawsze biedni, 
najbiedniejsi, któ-zy mc innego do sprzedania nie 
maja... Zawsze sprzedają swój trnd. swą krew, 
choć w innej formie, gdyż pracując częstokroć po
nad siły, tracą siły. zdrowie i dobry wygląd.,

Jednakże, taka bezp śre łłiia sprzedaż krwi 
przez osoby pogrążone w nędzy, na rzecz hojnie 
uposażonych przez los — zawsze rrusi przejąć 
zgrozą. Rzecz prosta, że cena krwi ludzkiej, wy
lanej dla przeszczepienia jej w żyły chorego, jest 
dość wysoka.

Zdaje się. iż w tym celu, by wpłynąć na ła
twiejsze i tańsze oddawanie swej ki wi, poczyna 
się* w prasie lansować wiadomość, iż wrytoczenie 
krwi nie jest wcale szkodliwe dla organizmu prze
ciwnie, sprowadza nawet odrodzenie krwi.

Jeduo z pism warszawskich donosi, iż Wiedeń 
zakłada przy klinice miejskiej centralę, do której 
ochotnicy dostarczać będą świeżej, zdrowej krwi 
•dla celówT leczniczych.

„Wiedza medyczna orzekła — dowodzi to 
pismo — że ofiara krwi nie jest szkodliwą dla 
ofiarodawcy, a uratować może życie zagrożonego 
organizmu. Krew jest organem; tylko substancja 
jego jest płynna. A  więc krwi przystoi, jak 
zresztą każdemu organow., zastąpić ubytek sił 
i sprowanzać regenerację w zniszczonym chorobą 
organizmie. Krew w zdrowym organizmie odnawia 
się ciągle i bez przeszkody. Stare „wysłużone4* 
ciałka kiwi zostają zabite i zjedzone, a nowe wciąż

Głodowe płace na kupno ambony.
W  parowozowni lwowskie załozono komitet 

którego zadaniem jest sprawienie ambony do ko
ścioła św. Elżbiety, nikt by przeciw temu nie pro- i 
testował, gdyby zbierano dobrowolne datki na ten 
ceł. Ale sporządzono listę z nazwiskami wszystkich 
pracowników i wprost wymusza się zdeklarowanie 
odpowiedniej kwoty na ten cel, komitet nałożył 
nawet podatek. Mianowicie kierownicy parowozów 
mają piacić po 12 zł., ślusarze po 8 zł., palacze 
i robotnicy po 6 zł. Wołają każdego pracownika 
do kaucelarji aby osobiście się podpisał, że pozwala 
ściągnąć przy najbliższej wypłacie ze swych pobo
rów taką kwotę jaką podpisał. A  biada temu kto 
nie podpisze deklaracji. Takiego pracownika sobie 
dobrze zanotują.

Z parowozowni Wschód ściągnięto każdemu 
pracownikowi po 12 zł. Taką nagonkę urządził p. 
naczelnik, a dzielnie ran pomaga w fem majster 
Jachimowski. Niema jednej wypłaty, aDy nie urzą
dzali jakiegoś zdzierstwa.

Włamanie do kasy chorych w Stryju.
Z niedzieli na poniedziałek złoduieje dosł iii się 

do wnętrza kasy z której skradli 800 zł.
Do pracy tej musiało być kilka złodzieji gayż 

górną część kasy znieś i na podłogę. Kasę otwo
rzyli przez poodkręcanie śrubek przy zamku pu
czem dostali się do zasów które powyciągali otwie
rając tym sposobem kasę. Budynek kasy chorych 
znajduje się zaledwie o kilka domów od magistratu, 
w którym urzęduje policja.

no pluł. Na jednam  zgrom adzeniu zw ołanem  
przez Kapę zaczął Ujadać na ZZK. i PPS

Poczciwi wa^statowey zi obili miu niespo
dziankę na dnUgićm zgrom adzeniu przychodząc 
w liczbie 20-stui

Pan Kapa zapirodukował d rugą sei ję  uja- 
dtah na ZZK i (hja oaszych towarzyszy. W yw o
łało to jednak  w śród  obecnych ty lko śmiech 
i 'pogardę dla błagi er ów .

Podobno Kuhin był pełen nadziei, że nie 
długo, a ZZK. zniknie w  Stryju, a utw ierdzi! 
go w tern przekonaniu  par Kapa. O statecznie 
jednak przyszedł do przekonania, że szkoda 
z czerwonym i waiczyć — i zakazał dla PZK, 
malować szyldy, 9  Kapie zakazał lepić w war- 
stacie afisze narodow e i PZK. Szkoda, że 
Kuhn ,zm ądrzał"  dopiero tak póżmo.

się odnawiają. Jako masowy grób starych ciałek 
krwi funkcjonuje śledziona, a organem, który do
starcza ciągle nowej szychty ciałek krwi, jest czer
wony sipik kości. Zrozumiałe więc, że w krwi 
każdego człowieita, bez względu na jego wiek, 
pływają równocześnie stare i młode ciałka krwi, 
łatwo odróżniane ze względu na swą odporność 
wobec wpływów szkodliwych. Młode ciałka krwi 
dłużej przeiwstawiają się truciznom i zdolniejsze 
są do pracy. Jeśli ciało utraci dużo krwi, wówczas 
szpik kości (u dzień także płuca) wytwarza nowe, 
młode i silne ciałka krwi. A  więc ofiara, jaką 
daje ktoś zdrowy z krwi swojej, nie jest wcale 
dlań szkodliwą, owszem — odmładza ona krew 
wła-raą

Drug m biologicznym problemem tak modnej 
dziś transfuzji krwi są skutki, wzg^duie dzałania 
ubo'zne, jakie transfuzja wywiera na tych, którym 
ta krew z drogiego organizmu bywa zastrzyknięta. 
W  krwi każdego człowieka krążą soki, których 
żaden chemik nie zdołał spreparc wać; ich obecność 
stwierdzili lekarze po rozmaitych skutkach. Te soki 
wpływają na gruczoły, a więc przy trasfuzji krwi 
nolens volens w krew „odbiorcy14 ' wślizgn? się 
wraz z krwią „ofiarodawcy “ tegoż właściwości. 
Nie jest zatem wykluczone, że przez transfuzję 
młodocianej krwi starsze osoby mogą się odmłodzić, 
jak również przyjąć czyjeś fizjologiczne i charak
terystyczne właściwości razem z krwią cudzą“.

Rzeczą lekarzy bauać, czy istocie tak sprawy 
stoją. Z ia je  się jednak, iż nikt, komu nędza w oczy 
nie zagląda, ckętuieby krwi swej nie sprzedał...

Zachodzi obawa że wobec coraz większych 
kradzieży jakie mają miejsce w mieście, tak że 
okradzenie nie zgłaszają się nawet do policji gdyż 
na nic się tu me zda, któregoś dnia mieszkańcy 
miasta Stryja dowiedzą się, ze złodzieje caią po- 
heję wraz z komisarzami i agentami ukradli, co 
wobec niezliczonych kradzieży jakie w dzień i w nocy 
się dzieją pod okiem policji i to jest możliwe.

Z g ro m ie n ie  kolejarzy Z. Z. K. 
w Stryju.

W  dniu 14 b. m. Zarząd tutejszego koła Z. 
Z. K. zwołał zgrom łdzeuie w sprawie zmniejsza
nia płac.

Referent tow. Sucharski przedstawił szczegó
łowo wartość pieniądza przed wojną a obecnie. 
Płace obecnie pobierane są 60—70 proc. przedwo
jennych płac miino to jeszcze się je redukuje chd- 
ciaż nie widzi się wcale aby „taniało" jak to ko
misja w Warszawie uznała. Jeżeli może w Warsza
wie potaniało to nie widać tego w naszej poiaci 
kraju, przeciwnie od kilku dni daje się zauważyć 
w mieście tendencję zwyżkową.

W  dyskusji przemawiali tow. Gacek, Oisar 
i inni poczem uchwalono rezolucję domagająca się 
zaprzestania zmniejszania płac, załatwienia pragma
tyki, zakazu wywozu zboża oraz ze względu na 
unormowanie się w pewnym stopniu cen żywości 
w kraju o jednakiej wysokości, dodatku statecznego 
który pobiera Warszawa. Na tem przew. tow. 
•Handler i kol. Bij lim zakończyli zgromadzenie.

f t ł f l c a iu e a .  t ia iiK fl.  c y n ik a .

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE i
Piątek, o godz. 7 wiecz. „Lohengtin
S jbota, o godz. 7.30 wie^z. .Jo an n a  D ‘Arc‘ .
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „C ayaleria" i „Pa

jace" (występ M. Hołynskieg^).
Poniedziałek, o godz 7.30 wiecz. „Tosca1 (wy 

stęp J. k ia ia n k i) .
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Cherubin z piekła" 

kom. w 3 aktach J. Germana .prem iera)

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. ul. Gródecki

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Dzikus".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz „Sonata Kreutzerowj- 

ska" (premiera).
Niedziela, o go iz. 7.30 „Sonaia K reutzerow ska'.
Poniedziałek, o godz. 7.30 „Sonata K reutzerow ska"
Wtorek, o godz. 7.3G „Sonata K reu tzerow ska '.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. S ioneew at

Piątek, o godz. 7.30 wiecz „Dama w purpurze".
S jbota, o godz. 7.30 wiecz ,,Clo-cU/‘.
W  niedzielę, o godz. 7.30 „Dama w purpurze".
Poniedziałek, jo godz. 7.30 „H rabina Marica".

ROCZNICA BOLESŁAWA CHROBREGO. W  nie
dzielę, o godz. 12 w południe odbędzie się w Teatrze 
W ielkim  uroczysta A kaćem ja ku uczczeniu 900-letniej 
rocznicy koronacji Bolesława Chrobrego. Na piogran  
złjzą s.ę Słowo wstępne prezesa Czytelni Akad. p. 
Montalbelliego, Sołtysa „Chór rycerstwa", odśpiewany 
przez chór akadem icki, odczyt prof. Brucnnaljkiego 
;d 1 „Bolesław C hrobry a poezja polska", deklam acja 
pl. Marka, przem ów ienie d r Zdzisława Stahla Zakori- 
cz\ chór tpchnicki odśpiewaniem  Niewiadomskiego 
„Ave Caesar",

, ZMIANA REPERTUARU. W niedzielę zamiast 
zapowiedzianej „H rabiny M ancy" dana będzie „Dama 
w purpurze", w poniedziałek zaś zam iast „Damy w 
purpurze" — „H rabina Marica

PRZYPOMINAMY, ŻE PRZEDSTAW IENIA „LO 
HENGRINA“ rozpoczynają się zawsze o godzinie 7 
wieczorem.

E nowych wydawnictw.
B IBLJO TEK A  D ZIEŁ W YBOROWYCH, 

Lwów. Zimorowicza 5. wydaia ostatnio Edwarda 
Ligockiego „Hamlet i Carmen44. Treścią ostatniej 
powieści autora „Samhry i Mozy44 jest zetknięcie 
się dwóch światów; fikcji i prawdy, eksperymen
talnego teatru popląraueero z życiem, i szarej rze
czywistości. Hami ety żujący bohater .trafia w śro
dowisko aktorów z nędznej spelunki dla których 
musichali był szczytem marz°ń. Rzecz dzieje się 
w Rimini, gdzie w swoim czasie Malatest przeży
wał jeden z najpiękniejszych romansów świata 

BIBLIOTEKA D ZIEL W YBOROW YCH 
Lwów Zimorowicza 5, iw(y(d'ała ostatnio A1 E. 
Lepecikiego ,.U wirót tajem niczego MaghrebU'4' . 
Auto;; ,,W  kram ie Ja g u aró w '4 św ietnej książ
ki oocbóżniczei, k tórą ro z c h w ia li  czytelnicy 
polscy u ciągu trzech tygodni, daje oKeqnie 
nową rzepz egzotyczną,- „U W rot tajem nicze
go AfagłireŁU44 obfituje iw obrazy tak  barwlne, 
opisy p rzygód tak nadzwyczajne, że książka 
ta opisująca zdarzenia praw dziw ie je s t ja k 
by powieścią fantastyczną. N ow a praca Lepete 
kiego jest nowym dówóde,m ciekawego ta len tu  
m łodego autora.

i — j j I- -
JCotatki literackie-

A K AD EM ICKIE CZASOPISMO NAUKO
W E. Niedawno ukazał się pierwszy zeszyt czaso
pisma polskiego przeznaczonego dla młodzieży aka
demickiej p. n. „Nowiny Naukowe44. W  każdej 
wyższej uczelni powołany ma być komitet miejscowy, 
który będzie pośrednikiem między ogółem młodzieży 
kształcącej się w tej uczelni a komitetem central
nym, '■edagojącym pismo. M. in. redagować to pi
smo będą: L. Krzywicki, J . Kleiner. R. Dybowski 
i inni.

N A J N O W SZ Y

Kolejowy ROZhitflu JAZDY
z ważnością od 5 czerwca br. Cena tylko 150 zł.

; poleca '

{Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

W B — — — — — —  aWMOa— — — — — W W

Sprzedaż krwi ludzkiej.



8 7,DZIENNIK LUDOWY". Nr 138

Z  r u c h u  z a w o d o w e g o .  I m ianowany został tow. Jan  Kusznir od! dnia 1. czerwca

' § Z OKRĘGOW EJ KOMISJI ZW. ZA W. W E  1925 „r ; . . Ł A
LW O W IE. Do wiadom ości oddziałów mieiscowycb W e w w yatkid  sp ra^arf, zaw o d o w y ^  należy się 
zcentralizowanych w  Polsce. położ ych n a  terenie d?  Sekfetarjah. Zawodowego we Lwowie,
województw: lwowskiego, stanisławowskiego i tam o- ,1°
polskiego, podaje się, że w porozum ieniu z Centr j 
Kom. Zw. Zaw. we Lwowie sekretarzem  okręgowym i

K. 2elaszkiewicz. przew. B. Skalak, sekr.

§ DO WIADOMOŚCI ODDZIALOW MIEJSCO

WYCH NALEŻĄCYCH DO KOM. O K R .' ZW. Z aW  
L W 6W . Sekretarjat Okręgowy Zw. Zaw. z  dn iem  
ukazania się niniej zego ogłoszenia rozpoczyna urzę 
dowanie przy ul. Ossolińskich 8, III. p. — Godziny 
urzędowe w dnie powszednie od 10 -1  i od 6—7 
wieczór, w niedzielę i święta od 10—11 przed poi.

K. ? elaszkiewicz. przew. B. Skalak, sekr.

ua

Bezr?!a?r.e ogłoszenia dia poszukujących pracy.
Bezrobotnym — 'n ie  mającym binr pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-cm słów

T ECHNIK DENTYSTYCZNY postukuje posadę we Lwowie ©ZUKAM lekcji z zakresu szkół powszechnych 
lub na prowincji za skromnem wynagrodzeniem. Zgło- lam również począ'ków języka francuskiego. Administr. ;

sz< nia pod »Tf chnik« do Administracji. rjeden złoty«.

udzie- ODOWITA FRANCUSKA starszą, szuka posady na w aka- 
t . cj e 2g}. Rzepecka, Lwów, Marka 8.

D ZREDUKOWANA NAUCZYCIELKA w  młodym wieku przyj
mie posadę do dzieci we wieku od 5 - iO lat w mie'

kują piacy, najchętniej na wyjazd. — Zgłoszenia pod | *» domach prywatnych. Łaskawe zgłoszenia do Administr. scu lub na wyjazd, ewentualnie jako kasjerka sklepowa,
Dziennika Ludowego pod »Krawiec«.»Praca- do Administracji.

posadę 
la wyja;

Łaskawe zgłoszenia do 30/Vl, Potockiego 50, u p. Bombasóv

mmmmmm

PO  P O W R O C IE  Z  W IE D N IA
przywiozłem najnowsze mod ie w kapeluszach dam
skich i męskich, filcowe i welurowe, również przyj

muje do p rzerabiania  i farbow ania.
N n w n ć r  f P rz e ra b ia m  Sta re  m ęskie kape- 
I l U U U g l i .  tusze na n a jnow sze  dam skie.

Dla P. T. gości z prowincji wykonuje się wszel
kie przeróbki w przeciągu 12 godz.
K > I | i a |  W r i T r 1 Specjalista w przerabianiu 
■ w a l  U l  f f C i a o  kapeluszy damsk. i męsk.
ul. Dominikańska 5. Lwów ul. Dominikańska 5.
637 (Uwaga na firmę i Nr. domu 5).

TOWARZYSZE
niś omijajcie w W I N N I K A C H

Restauracji firmy Dostał
pod zarządem

JAKUBA BISANCA
Ciepłe i zimne przekąski. Ogród, 
kręgielnia. Trunki doborowe. Ceny 

umiarkowane.'135— 3

L. 1870 643- 1

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych
w Stryju

po d a je  do wiadomości interesowanych, że

W Y B O R Y
deiegatów do Rady K asy w liczbie 30 z grupy 
ubezpieczonych i J-5 z grona pracodawców 
odbędą się dnia 30 sierpnia 1925 od godziny 
8 do godz. 20 w następujących lokalach wy
borczych

D la  p o w ia tu  s lr y js k ie g o :
Stryj, Lubience, Zuiin, Sokołów, Mor- 

szyn, Podhorce, Uhersko i Nieżnchów.
D la  p o w ia tu  iy d a c z o w s k ie g o :
Żydaczów, Ruda, Żurawno, Mikołajów 

i Rozdół.
Listy uprawnionych do głosowania wy

łożone będą w powyższych miejscowościach 
od dnia 21 do 30 czerwca 1925.
Bliższe szczegóły w rozlepionych plakatech.

Zarząd Stryjskiej Powiatowej Kasy Chorych.

j e  s i ę  
zdolnego  samodzielnego

majstra parafiniarni.
Oferty ze świadectwami nadsyłać do 
R a i i n e ^ j i  F A N T O

w  USTRZYKACH DOLNYCH.

BOJCZYN DMYTRO unieważnia zgubioną książeczkę woj
skową P. K. U. S ryj. 645—1

specja lis ta  cnoroD pi -c, serca i zoią

Dr. F. HAHN GRÓDECKA
644—4 P rze św ie tlan ie  Rentgenem .

■

1

Jjn.
poleca

li&IĘGARtilA
LUDOU/ft

butów, Szajnochy Z

Baczność Z, Z. K-owcy!
VI. D O R O C Z N E

WALNE ZGROMADZENIE
Członków Koła miejscowego Z. Z. R. we Lwowie
odbędzie się dnia 20-go czerwca 1925 o godzinie 4-tej 
popołędniu w sali .Sokoła II.< przy ul. Kętrzyńskiego.

W razie braku kompletu Walne Zgromadzenie odbę
dzie się w myśl statutu o godz. 5. przy każdem kom
plecie członków a uchwały tegoż będą prawomocne.

Porządek dzienny
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie i  czynności Zarządu Koła za 

rok administracyjny 1924.
3) Dyskusja nad sprawozdaniem.
4) Sprawuzdanie rachunkowe za rok 1924.
6) Dyskusja nad sprawozdaniem kasowem.
6) Sprawozdanie komisji szkontrującej i udziele

nie absolutorjum ustępującemu Zarządowi.
7) Wybór nowego Zarządu i Komisji szkontrującej.
8) Wnioski i interpelacje.

U W A G A :
1. Każdy członek głosuje na Walnem Zgroma

dzeniu .fgitymacją nowego typu ewentualnie starą.
2. Który z członków nie posiada nowej legity- 

m cji zgłosi się do wypełnień‘a kwestjonarjusza w 
Sekretarjacie Koła ul. Gródecka 1. 69. między godziną 
9-tą a 1-szą przuduoł. lub 4-tą a  7-mą wieczorem, 
lub na Walnem Zgromadzeniu przy wstępie na salę.

3. Wnioski członków do Walnego Zgromadzenia 
należy przedłożyć w Sekretariacie Koła Z. Z. Z. na 
sześć dni przed terminem Tegoż. 613—3

L W ^ W -  R U T  O W t K I E C O * ?

Ogłoszenie.
Dnia 28. czerwca 1926 o godz. 11-tej przed południem 

odbędzie się W alne Z g ro m a d ze n ie  człc ków Kasy Han
dlowej I Przeinysłuwej Przemyślanach w likwidacji, w lo
kalu p. Dawida Leiby Pulvera z następującym porządkiem 
dziennym.

1) Odczytanie spraw jzdania rewizora Powszechnego 
Związku we Lwowie. 2) Sprawozdanie likwidatora i Rady 
nadzorczej z czynności i rachunków za czas od 1/V 1923 
do 31/XII 1&24 i udzielenie tymże absolutorjum. 3) Przed
łożenie bilansu otwarcia w złotych od 1/1 1925 i przyjęcie 
tegoż. 4) W ylur 3 członków Rary nadzorczej i Komisji re 
wizyjne, 5) Wnioski.

W razie braku kompletu odbędzie się powtórne Warne 
Zgromadzenie tego samego dnia o 3-ej po poł. z tym sa - 
mym porządkiem dziennym i bez względu na ilość obec
nych prawomocnie obradować i uchwalać będzie.

Przemyślany, 18. czerwca 1&26. 642—1'
Rada Nadzorcza:

Hersch Nass, Hersch Reiss.

Ogłoszenie.
Dnia 28 czerwca 1926 o gedz. 6-tej popołudniu odbę

dzie się w demu pani Sz. GrUnberg, rynek w Busku, N a «  
zw ycza jn e  W alne Zg ro m a dzeni) s członków Spółk*
F-edytow?j w Busku, stow. zarej. z ogr. por. w likwidacji, 
do którego wszystkich członków niniejszym się zaprasza.

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie Dyrekcji i Rady 
Nadzorczej z czynności i rachunków za czas od 1 stycznia 
1914 do 31 grudnia 1924 i udzielenie tymże absoiutor,111
2) Przedłożenie bilansu otwarcia w złotych pod 1/1 1926 
przyjęcie tegoż. 3) Wybór 3 członków Rady nadzorczej na 
przeciąg lat 3. 4) Wnioski członków.

Busk, dnia 18. czerwca 1925. 43—1
Spółka Kredytowa w Busku 

stowarz. zarej. z ogr. poręką w likwidacji.
M0868 Majer Mass, Markus Schimelman.
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